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P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w głównym  kantorze Redakcji 
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich.* — w St. Petersburgu, D /-A I r l | \ A / T  J |\i  A Q Y  Y
w ksiy^arni A . T . Bazunowa na N ew skim  Prospekcie \v d o m u  Oiohinowej : w M oskw ie, ’ * k

w księgarni J. S. Spło.wjipwa,. > -

W y( Uj <) M/ i  C o i ^ l ’ lN N ir , l ‘UÓCZ D M  M K D Z I I Y N Y Q I  I ś .W ) V T K C Z N Y C n. -

Z a o g ło szen ia  p o b ie ra  się: za je d e n  ra z  sze#ć k o p ie je k  »d w iersza  d r u k u  lu b  jeg o  m ie j­

sca, za dw a ra z y , dz iew ięć  k o p ie je k , za t r z y  ra z y , d w an aśc ie  k o p ie jek  i r. d . —  

O^dziejąe nm nera  sp rz e d a ją  się po 5 k o p ie je k .

wam swrwi

K aleod ari p r a w o s ła w i^ .

W wtorek,-1 8 (3 0 )  listopada, — św. Plutona mucz.
W Środę, 19 listopada (1 grudnia), —  św. Warlaaina.
W czwartek, 8 0 listopada (2 grudnia), — św. Grigorija dekap.

I ojijdor-.w en. 
ni i I;.,,

Wschód i zachód Słońca.

Słońce wschodzi o godzinie 7 minut 4 5 (ano.
„ zachodzi o godzinie 3 minut 51 wieczór.

W ysokość wody na rzece Wiśle pod W arszawą.
Stóp 3 cali 1 1.

Kalendarz rzym sko-katolicki

W  wtorek, 18 (8 0 )  listopada, — św. Andrzeja ap.
W środę, 1 9 listopada (1 grudnia), —  św. Eligjusza bisk.
W  czwartek, 2-0 listopada (2 grudnia), —  św. Bibianny panny.

i >7,1 . U ,  U R Z Ę D O W Y

* Ich  Cesarskie W ysokości W ielcy Książęta Śer- 
gjusz i Je rzy  M aksym iljanowicze R om anów scy-Łeuch- 
tenbergscy, 14 (26) listopada, w yjechali z bt.’ P eters­
bu rga  za granicę, pociągiem wychodzącym o godzinie 
11-ej. ( Gou- Urzęd.)

«wp- W f f l  ‘ 7k\ 1 f r! <; • i r 7P

Rzeczyw isty radca stanu Karnowicz przyjeohał do wykw intne urządzenie sali, zupełnie harm onizow ały z 
W arszaw y z $ t. .Petersburga i w yjechał następnie do Wytw orną zastawą stołu, a przy e fe k to w n e j oświo.tle-
K n lisza .

W ilna.

u '  i , t  • t. v nr a niu, spraw iały  bardzo m iłe w rażenie. Nie potrzebaK a d e n ta i ny Siergiejewski wyjechał z W arszaw y do . , . . .  ,P . 1 tn AizrtJ A ohutlrrA nr n thyi i ninlr iirmf nom Wuh()P7P flOl.FAW

— -

WAM.  WEWNĘTRZNY.

mówić o zbytkow nym  i w ykw intnym  .wyborze potraw  
i win, całkiem  odpowiednim  uroczystości obiadu.

Po piątej potraw ie, jw . h rabia wzniósł piprwszy kię-
____________________________  ich za zdrow ie N ajjaśniejszego Rąjnn, a d ru g i — za

zdrow ie dowódcy korpusu gw ardji, J^astępcy Tronu 
WIADOMOŚCI ffllEJSOOWE Cesarzew icza; jeden  i drugi toast, jak  zawsze, głęboko

odbiły  się w sercach obecnych. H uczne, jednom yślne 
* W rqj»u bieżącym , w czerwcu, podczas N ajw yż- „ h u ra /’ złączone z drogiem i dźwiękam i hym nu narodo- 

szej parady, wołyński pułk le jb-gw ard ji zaszczycony wego, było odpow iedzią na te toasta. N astępnie jw. 
został ,imw4. łą sk a p ą  względnością Je g o  Cesarskiej h rab ia  wzniósł toast za szefa pułku, przycpom do Je- 
M ęśpi, przęz ziłjicżjćnm do, list pułku, walecznego żoł- go W ysokości był posłany telegram , zaw iadam iający, 
nierza arm ji rpskiej, /hrpbiego Paw ia Eustachow icza K o- *e hoło oficerów, zgrom adzonych u jw, hrabiego, pije 
tzebue. O becnie, jw . hrabia, chcąc bliżej zapoznać Zft zdrowie szefa. N a ten telegram  następnego Jn ią  
się Z pułkiem , 3 (15) listopada, zaprosił całe koło ofi- ; o trzym ana została odpowiedź telegrafom  następującej 
cerów pułku do byłego zam ku królew skiego, na obiad, osnowy: „Jego  C esarska W ysokość W ielki Książę M i­
na który także zaproszeni byli: pomocnik dowodzące- kpłaj K onstantynowie*, rozrzew niony uprzejm ością jw . 
go wojskami, naczelnik 3-ej dywizji piechoty gw ard ji, hrabiego, prosi o zakom unikow anie Jeg o  .podziękow a- 
nuczclnik sztabu w arszaw skiego okręgu wojskowego, n ja za drogą pamięć i d rogie  życzenie, ciągle wspo- 
jego  pomocnik, naczelnik sztabu 3-ej dywizji piechoty ,a inaj %c z szczególną miłością, pokrew ny M u p u łk .”

•  Komitet rozpoznaw ajm y prośby zaniesione do Po­
dnóżka Tronu W czasie pobytu  N ajjaśniejszego P an a  w 
roku  1875 w W arszaw ie obwieszcza, iż obecnie usku­
tecznia się w ypłata, z funduszu N ajiuiłościw iej przez 
Je g o  C esarską Mość przeznaczonego, w sparcia wy­
dzielonego, z zatw ierdzenia Jaśn ie  W ielm ożnego  H ra ­
biego G łów nego  N aczelnika k ra ju , proszącym  którzy 
w chwili podąnia próśb swoich m ieszkali w cyrku le  
I /X I  Zam kowym  m iasta W arszaw y. j

Proszący zatem tej kategorji, zechcą bezzwłocznie, 
zgłaszać się do kancelarji kom itetu w pałacu 'S ru h lo w -] 
skim , z właściwem i dowodam i leg itym acyjnem i, 
stw ierdzającem i tożsamość ich ,osob, d la  odebran ia 
rzeczonego wyżej wsparcia.

•  Przez rozporządzenie dyrektora V I-go gimnazjum męzkie- 
go i seminarjum nauczycielskiego w Warszawie, gimnasta W y ­
rzyko w sk i Daniel, przyjęty zastał, sposobem najmu, na nauczy­
ciela gimnastyki w pomienionem Gimnazjum i Seminarjum Nau- 

czy cielskiem.

• Rada Miejska W arszamka Pobroczynności P M icznej. - a n i ^  że  d o  dnia te g o , z p o w o d u  różnych o k o l ic z n o - ; jmlk w o ły ń sk i le jb -g w a rd ji  i je g o  d o w ó d cę , jen e -
Na zasadzie art. S-go Najwyżej w dniu i-g o  czerwca 187 1 r. j ao‘ * B .zbow ych , m e  m ó g ł u rz e c z y w is tn ić  sw e g o  s e rd e -  r a t  .  m a jo l.rt f W h o r o w a  i n a k o n ię c  za  w sz y s tk ic h
zatwierdzonej Uchwały Komitetu do spraw Królestwa Polskiego, CWiCgo ż y c z e n ia , z a p o z p a n ia  się  b liże j z  o fic e ram i p u l-   ̂ sztabs- i o b c r-o f ic o ró w  p u łk u . Przy o s ta tn im  to a ś c ie
oraz w .myśl art. 910 Kodeksu Cywilnego w Królestwie P o l- j jJ ^  u pastępm’e fJo; stołu. dźwiękach ' dow ódca-pułku prosi U o pozwolenie -wypowiedzenia, w
Skiem na posiedzeniu z d. 10 (2 2 ) l.stpada r. b. postanowiła: ; marazu pyłkowego,, uropzyścje rpz^goją.ęego ęję ppśród imieniu  wszystkich oficerów, następującego, głęboko 

Ofiarowaną przez ś. p. H enrjetę Epsztejn, i wypłaconą przez l . -■■■ . . , J
sukcesorów dnia 4-go kwietnia 1849 r...sumę rs. 278 k. ; sal zaulku> w szyscy  zaproszeń, przęszl. dp s ą h .m c b .e -  odczutego toastu:

dać u roczyste  świadectwo Swej M onarszej wdzięczności 
jaśn ie  wielmożnemu panu, — raczył zaliczyć was do 
szeregów naszego w ołyńskiego pu łku  lejb-gw ardji.

„ A k t ten M onarszego zadow olnienia z osoby jaśnie 
wielmożnego pana, jest jednocześnie, i w jeszcze w ięk­
szej m ierze, wyrażeniem  Najwyższej Ł ask i dla pułku, 
je s t pagrodą dla jm łku za jeg o  wierną słu :bę—nagrodą 
nader cenną- J a k  sztandar daje się wojsku za jego 
w ierną służbę, jak o  symbol honoru i cnót wojskowych, 
tak i przez zaliczenie jaśnie wielm ożnego pana dó 
szeregów pas^eK° pułku, Najm iłościwszy N ajjaśniejszy 
Pąn , nagradzając pułk  za jeg o  uczciwą, wierną służbę, 
jednocześnie daje nam  w osobie jaśn ie  wielmożnego 
jian a , żywy przykłąd  cnót —wojskowych i politycznych. 
Przepełniony wdzięcznością bez g ran ic  i przejęty g łę- 

tboko znaczeniem tego aktu  M onarszej względności — 
pułk nasz nigdy nie zapomni tej M onarszej łaski i nie 
przestanie dążyć do pozostania zawsze jej godnym. Tein 
bardziej możemy spodziewać się powodzenia tych d ą ­
żeń, że jaśnie wielmożny pan, w obecnej chwili dajesz 
nam  tąkie proczyste oznajm ienie swej szczerej go to ­
wości, że tak powiem, zbliżenia się z naszą skrom nąm „ hW.7...............

gwardji,- kom ondant_m iasta i ober-poliom ajster. O  go- Telegram  ton jw- h rab ia  uprzejm ie ząkom upikow ał ■ rodziną pułkow ą i skupiwszy jej szeregi na około 
dżinie 5 po południu, kiedy wszyscy zaproszeni ze- dowódcy .pułku, dla uczynienia go wiadomym pułkow i, siebie, kierow ania osobiście na drodze powinności, ho- 
brali się w sali, jw . h rabia wyszedł z wewnętrznych Oalizj następow ały toasta za naczelnika 3-ej dyw izji j noru i chw ały, po której jaśnie wielm ożny pan, przeszło 
pokoi i wraz z krótkiem  powitaniem , w ynurzył ubole- : piechoty gw ardji, barona M ellera-Z akom elskiego. za j  pól wieku tak świetnie postępujesz.

Jej
50, tytułem wieczystego funduszu, dla Szpitala Starozakonnych  ̂skicj, gdzie był zastaw iony stół.
w W arszawie; przyjąć, z zachowaniem praw osób trzecich.

„Jaśnie W ielm ożny H rab io  I Najmiłościwszy P an
N iezm ierna uprzejm ość i gościnpość gospodarza, nn?Z( ceniąc d ługą i sławną służbę waszą i pragnąc

p r z e g l ą d  m u z y c z n y . . m iar zręczne i budzące interes; p. N oskow ski włada celuje zwłaszcza w muzyce symfonicznej, jakko lw iek  i 
w ybornie form ą, nic ma u niego nigdzie chaosu, wszy- w innych ro d za jach , jnk naprzyk lad  w muzyce wokal- 

N iniejszy przegląd m uzyczny zaczniem y od' fak tu  8tko jest jasne, zrozum iałe, -i dzięki .bardzo um iejętnej nej, m iewa także utw ory udatne; lecz te ostatnie 
w ielce pocieszającego w tutejszem życiu m uzycznem, harm onizacji, m uzyki jeg o  słucha sią  z w ielką pfzyje- n ie mogą iść w porównanie z jogo kompozycjami or- 
m ianowicie od koncertu  p. Zygm . N oskow skiego, k tó - mnością; zadziwia ou niekiedy m odulacjam i wieloe o- kiestrowetni, pod w zględem  zarówno osnowy myśli, jak  
ry  dał się poznać jako  kom pozytor bardzo uzdolniony fyginalnom i, które atoli odznaczają się wykończeniem  i opracow ania takowych.
i całkiem  ju ż  dojrzały . Sym patyczne ze wszech m iar artystycznemu Instrum entaoja w ogóle bardzo d o b ra /  Z utw orów  orkiestrow ych za najlepszy uznać nale- 
zdania o nim w szystkich gazet tutejszych, nie należy niekiedy bywa ona nieco ciężka, przytłaczająca, przez ży, bez w ątpienia, jego  uw erturę , k tórą zaliczyć można 
przypisyw ać tej jedyn ie  okoliczności, że jest to kom - 00 osnowa traci na jasności; lecz ta  niew ielka stosun- słusznie do rzędu najudatniejszych tego rodzaju utworów, 
pozytor swojski; przeciwnie, wszelkie pochlebne o nim kowo wada zniknie sam a przez się przy  dalszej p ra - skom ponowanych w ostatnich czasach. T reść wzięta za 
zdania są ze wszech m iar zasłużone, oprócz tnlcntu p rak tyka  bowiem ma w tym  w ypadku nadzw yczaj- podstawę do napisania tej uw ertu ry , dała kom pozyto-
bowiem, p. Noskowski posiada g łęboką znajomość no znaczenie. i rowi możność w ykazania swoich zdolności w m alar-
m uzyki. f Zastanowiliśm y się tak  d ługo  nad talentem  p. N o - ‘ etwie muzycznem, i powiodło mu się to bardzo dobrze.

O ile nam wiadomo, p. Noskowski poświęca się skowskiego d la  tego, że jest to£w rzeczy samej tn- N a samym początku uw ertury , spokojna pow ierzchnia 
kompozycjom od dość daw nego już czasu; trzy lata lent niezwykły, i że obecne czasy są zapraw dę tak  ogrom nej masy wody, następnie stopniow e poruszanie 
tem u udał się on był do B erlina, do znanego kom po- '.ubogie pod względem zdolności artystycznych, że nie się M i, srożenic się wiatru, straszna burza, i na za-
zytora i kontropunkeisty  K iehla, pod k tórego  kierun- można rtio cieszyć się ohoć z rzadk iego  ich ukazyw a- kończenie, znowu spokojna powierzchnia je z io ra , —
kiem pracow ał dwa la ta  nad teorją sztuki muzycznej^ nia się i nie ocenić ich należycie. P : Noskowski pró- oddano są tak w ybornie, że całość tw orzy obraz wielce
i obecnie, po uzupełnieniu studjów, w rócił do nas i bow ał swoich sił, z mniejszem lub  większem po w o d ze-! artystyczny i pełen  życia. M otyw y odznaczają się tre -
zaprodukow ał się publiczności jak o  kom pozytor skoń- niem , we wszystkich niemal rodzajach kompozycji, jak  ścią głęboką, szlachetną; piękny jest zwłaszcza, pod
ozony, i jnk  powiedzieliśmy, złożył świetne dow ody to  wykażem y dalej, 5 na koncercie swoim oddał pod j względem pom ysłu i opracow ania, pierw szy motyw, 
swego talentu, który dńszedł do znakom itego rozwoju, ocenienie publiczności: uw erturę koncertow ą na .o rk ie - J pow tarzający się k ilkakro tn ie  W ciągu całej uw ertury , 
dzięki studjom  bardzo poważnym i rozległym . strę, pod tytułem  „M orskie oko,” tudzież sym fon ję ; Instrum entow anic: bardzo charakterystyczne i piękne,

N a szczególną zasługuje uw agę bardzo rzadki w A - - d u r  złożoną z. czterech ozęści; ziutw orów  zaś wo- pod którym  to w zględem  najw yżej stoją początek i

w . im ieniu„Składając jaśnie wielmożnemu panu, 
wszystkicli członków naszej rodziny w ołyńskiej, serde­
czne podziękow anie za okazaną nam uprzejm ą w zglę­
dność i pochlebne zaufanie, śmiem zapewnić jaśn ie  
wielm ożnego pana, że wszyscy zupełnie pojm ujem y, iż 
ta d roga dla nas oznaka dobrego waszego usposobienia 
w kłada na nas nęw y i pow ażny obowiązek: aby być
zawsze godnym i, i waszej względności, i waszego zaufania.

obecnych czasach kierunek  tego kom pozytom —kierunek  jfcałnjroh, trzy. rom anse: „Sen,” ;„Znjącaek” i „Pieśń o 
ze wszech m iar naturalny, zdrow y, w olńyod wszelkiej isSławoju,” w ykonane przez p., C ieślewskiego, ja k  ró - 
chęci wydawania się oryginalnym ; rozwój, jego  idei iwnież arję „Pro. peccatis” ze .^Stabat M ater,” z tow a- 
je s t  całkiem  loiczny: są one z sobą zespolone za po- rzyszeuiem.iwiolonozcli (p . G ejjelt) i orkiestry; arję tę 
mocą nie ty lko  środków zew nętrznych, lecz także tre-.< w y konał p.,  W ładysław  N oskow ski,; b ra t kom pozytora, 
ści wewnętrznej; nie ma w nich żadnego wymuszenia, O prócz tego,, w piewszej części ,koncertu .w ykonane by- 
żadnego naciągania efektów, słowem, tego wszystkiego, Jo  „A ndante con variaz ion i’l, i  sonaty na ekrzypce i
n a  c o  natrafiam y często u kompozytorów n a jn o w sze jszk o -Jo rte jfian , przyczem i i wykonawcami .byli (pp. ^Górski i 
ły , którzy  nieraz, przy zupełnym  braku  wyższej myśli, >iMiohiałowaki, - ; iji-.iv m u :, t
nie ebeąo okazać się rutynistatni poziomymi, przepełniają | r  Odkąd,.i«tni(ye,S3tuka , mpzyezoa; nie ub y ło  jeszcze 
swoje party tu ry  rozmaitemi powemi (zdaniem ich)-otakiego kom pozytora, k tó ry b y , p racow ał z jednakiem  i 
kombinacjami harm ouijnem i i rytm icznem i, będącem i /powodzeniem  we wszystkich rodzajach kom pozycji; \ 
nie rcznltotem  rozwoju myśli, leoz po prostu wybie-,ńkażdy. kompozytor- jiosiada zawsze swĄj. rodzaj m uzyki, 
giem szarlatańskim , służącym do zamaskowania ubó-^jM którym  b.yw a,użo się .tak (Wyrazimy, specjalistą i, 
stwa duohn. Zdajo się nam, że wyższość swoją p. N o- <; który odpow iada bardziej jeg o  usposobieniu indywidu-. 
skowski zawdzięcza g łów nie poważnem u poglądowi iu nlnemu. Zaczynający kom pozyturow ie próbują zw ykle, 
głębokiem u pojm ow aniu przepisów sztuki,: k tó re-to  za-o.swych sił . » a  wszystkich , rodzajach, m uzyki,, lecz i w 
lety cechują jego mistrza. Co się tyozy_ inweiYcji, p t  próbach tych  wychodzi na jaw  większe: lub  mniejsze 
Noskowski posiada takow ą w m ierze dostatecznej: jego  uzdolnienie, do teg® lub. owego rodzaju m uzyki. Toż 
pom ysły muzyczne, z rzadkiomi ^wyjątkami, eą szla-;osaino widzimy u  p-oNoskowskiego. Zq wszystkiego, co 
chetne, fglębokie i nie pozbawione-unwmiętności. T e-.'słyszeliśm y podczas koncertu pom ienionego, można 
chnika bardzo dobra, opracow anie tem atyczne ze wszech* wyprowadzić wniosek dość zasadny, że p., Noskowski

koniec uw ertury . Słowem , jak k o lw iek  d la  dokładnego 
ze wszech m iar ocenienia tego szczytnego utw oru, 

.potrzeba poznać go lepiej, wszelakoż posi ada on tyle 
piękna,, że naw et przy powicrzchownem  poznaniu go, 

/nie inoże nie zwrócić na nię uwagi i nie wywrzeć 
na słuchacza wrażonia bardzo  silnego i przyjem nego.

Sym fonja p. N oskow skiego należy do rzędu bardzo 
.pdatnyph utw orów  tego rodzaju, jakkolw iek , pod wzglę- 
,dem inw encji m otym ów, je s t słabszą od uw ertury ; po­
wiedzieć to można zwłaszcza co do pierwszej (A llegro) 

drugiej (A dagio) części symfonji; instrum entaoja nie 
wszędzie rów nie dobra: dwa ustępy przeciążone in stru ­
m entam i iu d la  tego powodu nie dość jasne. O p raco ­
wanie.-tematyczno pierwszej części .bardzo piękne, lecz 
motyw nie dość interesujący; w A dagio  motyw nie 
dość szlachetny i część ta  g rzeszy . brakiem  życia, jest 
nieco blada i rozw ałkow ana. Scherzo jest bezsprze­
cznie najpiękniejszą częścią symfonji; je s t ono. pełne 
życia i ognia, motyw jego  bardzo charakterystyczny i 
wjelce nadający się do obrobienia T echn icznego ,. które 
jest nadzwyczaj zręczne i czyni to  Scherzo in teresują­

ca, zwłaszcza zaś piękne jest przybyw anie stęp^iow e 
instrum entów  na początku Scherzo; część ś ro d k o w an e ­
go Scherzo (trio), z powodu swego m otywu subtelnego, 
szlachetnego, ze stosowną instrumcwtacją, przedstaw ia 
bardzo dobry  kon trast z burzliw em  Scherzo. Część 
ostatnia, rów nież ożywiona i piękna pod względem 
moty mów, słucha się z wielką przyjem nością i kończy 
bardzo dobrze symfooję. O gólne w rażenie, jak ie  wy­
wiera symfonja, jest wspaniałe; świadczy ona o nieza­
wodnym, potężnym talenoie kom pozytora i może być 
ozdobą każdego program u koncertow ego. M ówiono 
nam , że sym lonja ta  wykonana już  była w B erlin ie 
z powodzeniem. O ba te utw ory wyegzekw ow ała o rk ie ­
stra nasza, pod kierunkiem  samego kom pozytora. J a ­
ko dyrek tor, p. Noskowski dał się również poznać 
z bardzo dobrej strony: prow adzi on ork iestrę  śmiało, 
energicznie, i dla tego też orkiestra grała, lepiej niż to 
byw ało dawniej. W szelakoż wadliwość niektórych in ­
strum entów dętych drew nianych wyszła i tu  na jaw , 
tak , iż nietylko w intonacji, lecz naw et pod względęm 
rachow ania, przytrafiały  się błędy bardzo jaw ne, jak  
to miało miejsce np. oo do fletu; czyż jedyna ork ies­
tra  tutejsza nie jest w stanie lepiej uorganizow ać się 
pod tym  względem, lub też, czy o zdolnych flecistów 
tak bardzo trudno?

Publiczność przepełniająca salę, p rzy jęła oba te u- 
tw ory z wielkiem zadowoleniem , nie szczędząc oklas­
ków i wywołując po k ilkakro tn ie  kom pozytora.

U tw ory w okalne p. N oskow skiego są wcale piezle; 
piękny jest zw łaszcza,pod względem myśli i wielce 
charakterystyczny romans „P ieśń  o Sław oju”, napisany 
z odcieniem bohaterskim , przeprow adzonym  bardzo zrę­
cznie przez cały ten rapsod; romans ten  był pow tórzo­
ny na żądanie publiczności. U datny jest także ^pod 
względem kom pozycji rom ans jjZajaezek”, którego m u­
zyka podłożona została pod bajkę K rasickiego; najsła­
bszym jest rom ans „S en”. Śpiew ał te rom anse znany 
dobrze naszej publiczności p. Cieślewski, który  ato li 
w ykonał je, zdaniem  naszem, bez należytego zapału; 
Dajlepiej w ykonał on „P ieśń  o Sław oju”.

Co się tyczy arji „ P ro  peocatis” ze „ S ta b a t_M ater”,  
utw ór ten p. Noskowskiego nie należy do rzędu c a ł­
kiem  udatnych: są tu  wady głów nie pod względem 
wokalizacji. G łos śpiew aka używ any jest tu  ozęsto, 
bardzo niewłaściwie, jak o  instrum ent; raz wiolon-

cem od początku do końca; instrum entaoja p rz e w y b o r- , czela akom panjuje głosowi, d rugi raz ten ostatni akotu-
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„Pozw ól że, jaśnie wielmożny panie, w im ieniu całej f. 5 z., stow. K ew achtińskiego 2 p. 3 f. 48 z., komp. ( szkopuł nieunikniony w system ie kandydatur urzędo-
rodziny w ołyńskiej, z całego serca, życzyć ci całkow i- Dzierżawców 10 p. 1 f ,  Bazilew skiego 10 p. 18 f. 70 wych, chociażby naw et system taki wyższe sfery rzą
tego i zupełnego zdrow ia, d ług iego  i szczęśliwego ży- z , T rapieznikow ów  27 p. 13 f. 30 z.; okręgu N erczyń- 
cia, abyśmy wszyscy mieli jeszcze zaszczyt i możność . skiego 37 p. 14 f. 46 z., w tej liczbie: Butinów  14 p. 
korzystania przez wiele a w iele lat, i z waszego świa- 32 f., komp. O nońskiej 13 p. 29 f.; okręgów  K ańskie-
tłeg o  kierow nictw a, i z waszej d rogiej dla nas przy- go i N iższo-udińskiego 9 p. 25 f. 82 z., w tej liczbie
chylności. Panowie! za zdrow ie najstarszego oficera komp. Tołkaczew ów  4 p. 32 f. 19 z. 30 d.; okręgów  
w ołyńskiego pułku  le jb-gw ard ji, jaśnie wielmożnego ( B urguzińskiego i W yżezo-udińskiego 1 p. 22 f. 41 z., 
hrabiego Paw ła Eustachow icza K otzebuego! H ura!” i obwodu am urskiego, komp. W yższo am ursk iej 35 p 

Z ostatniem słowem, wybuch pełnego zapału „hura,” , 17 f.; razem 198 pud. 21 funt. 91 zołotn. W ysłano
zagłuszył dźwięki m uzyki wiwatowej. z irkuckiego  laboratorjum  do przetapiania złota 14-go

N a ten toast, hrabia odpow iedział podziękowaniem  września 1875 r. do mennicy st. petersburgsk iej złota 
za uczucia wypowiedziane przez reprezentan ta  p u łku , ligaturow ego w sztabach 302 pud. 11 funt. 74 zołotn.

‘ oświadczywszy, iż je s t zupełnie przekonany, że wszy- 48 doi. * • r / i
soy oficerowie podzielają takowe. j -

P o  obiedzie była podana kaw a w baw ialni, gdzie ’  P nem ysł górniery w krajn  Zakaukazkim powoi,
jw  hrabia uprzejm ie i gościnnie rozm aw iał z naczel- wchodzi w swe praw a i m ineralne bogactw a tego
nikiem  dywizji, dowódcą pu łku  i innym i oficerami. kraju , zaczynają ściągać uwagę kapitalistów .

O  godzinie V /,  wieczorem wszyscy zaczęli rozjeż- \ T ak  niedawno, negocjanci R odokonaki . M arazli, 
dżać się, unosząc z sobą najm ilsze w rażenie. Śm iało w spółce z księciem A rgutyńsk .m -D ołgorukow em  z a ­
m ożna powiedzieć, że 3 (15) listopada 1875 roku  na dzierżaw ili, jak  donosi gazeta Kaukaz, na 3b lat (z od- 
d ługo  pozostanie żywym w najm ilszych wspom nieniach nowieniem  tego praw a jeszcze na drugie  36 la t)  od 
każdego oficera pułku. , obyw ateli powiatu Telaw skiego, miejscowość, z- rudą

  m iedzianą.
Zapow iedziany na dzień 18 (30) listopada koncert R odokonaki i sp. zam ierzają zozpocząć eksploata-

na rzecz niezamożnych uczniów lu sty tu tu  Muzycznego, 0ję  w rozległych rozm iarach, 
odbędzie się nieodw ołalnie 21 listopada (3 grudnia) r .  —
b., to jest  w piątek, na którym między innemi w y k o -  j w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .
nanem  będzie andante i scherzo z sym fonji Zygm unta . tlM . ." ' L

. .  i * R oztrząsanie w francuzkiem  Zgrom adzeniu INa-
Noskow skiego. . 1

^ __  i rodowem  praw a w yborczego zagraża, tym razem
I dłuższem nierów nie trw aniem  niż przy drugich nad 

Z INNYCH G0BERN1J. j n ' em naradaoh. Podczas całeg o posiedzenia z dnia

* Z spraw ozdania Nikołaj eWSkiegO pow iatow ego (w | 23 listopada zajm owano się dwoma tylko
gubernji Sam arskiej) urzędu ziem skiego X I  kolejnem u , tego praw a. P raw da, ze w jednym  z tych artykułów  
zebraniu ziem skiego o oświacie ludow ej w pow iecie, 1 podniesioną jest kw estja kandydatury  urzędowej a le- 
okazuje się, że w 1874 r. w pow iecie tym  było 108 : wica chciała pod tym  względem poznać jasno zam iary 
szkół utrzym yw anych przez ziem stwo, w tej liczbie ' m inisterstwa. P . Buffet zasłonił s,ę zręcznie zdaniami 
pierw szorzędnych 29 męzkich i 1 żeńska, d rugorzęd- objaw ionem i już kiedyś w c e le  prawodawczem  przez 
nyoh 28 m ęzkich i 11 żeńskich i trzeciorzędnych 36 pp. T h iersa  i Ju le s  Sim ona, którzy przyznawali rządo 
męzkich i 1 żeńska we wszystkich tych szkołach uczy- , wi praw o w skazywania wyborcom kandydatów  posia­
ło się około 6,400 chłopców i około 1,000 dziew sząt, dających jego  zaufanie. O becnie naw et p. b.m on o- 
razem około 7,400; tak  że na każdą szkołę przypadało  świadczył, iż zdanie jego pod tym względem dotąd się 
średnio około 70 uczniów. N auczyciele i nauczycielki nie zm ieniło, lecz że to jest jego  osobisty sposob za- 
(pierw szych było 93, a ostatnich 13) pobiera ją  w szko- j patryw am a się a przeto nie obowiązuje zgoła jego ko­
łach pierw szorzędnych po 200 rubli rocznie, w d ru - | lęgów z lewicy. W  każdym jednak  razie, p. Buffet 
gorzędnych po 150 rubli, a w trzeciorzędnych po 60 przytaczając na swoją korzyść doktryny  wyznawane 
rub . W  liczbie nauczycieli są i stypendyści ziemstwa. przez dwóch ludzi zajm ujących tak  wysokie stanowisko 
W  ogóle w ciągu ro k u  1874 na ośw iatę ludow ą n i - j w stronnictw ie republikańskiem , ja k  PP. Phiers i Ju les 
kołajew skie ziemstwo w ydało 16,573 rub. Sim on, u trudn ił w ielce zadanie swoich przeciwników, i

  I w sam ej rzeczy, może on zapisać ten wypadek w sze-
•  G azeta Sybir donosi, że od 1 do 20 września 1875 regu  swoicłPpowodzeń parlam entarnych. Jednakże , cho- 

roku , dostawiono do przetopienia do irkuckiego labo- ; ciaż zasada wskazywania przez rząd kandydatów  prze- 
ra torjum  przetapiania złota, piasku zło tego, z placerów : I zeń protegow anych, została przyjętą, trzeba jeszcze po- 
okręgu O leknińskiego 114 pud . 22 funt. 18 zołotn., ' starać się o to, ażeby i w zastosowaniu także zasada 
w tej liczbie: komp. P rzybrzeźno-W itim sk ie j 15 p. 39 L w a  nie u trac iła  wpływ u na wyborców. Czyliż pod- 
f. 10 z., komp. P rzem y słu  34 p. 21 f. 29 z., komp. ) rzędni urzędnicy adm inistracyjni nie są gotow i, przez 
B odajpińskiej 1 p. 1 f. 52 z., stow. W iern eg o  1 p. 10 zbytek  gorliw ości, popełnić tak iego  uadużycia? J e s t  to

dowe pragnęły  najszczerzej u trzym ać w granicach na­
znaczonych przez pp. T hiersa i Ju les  S im on’a a k tó­
rych i p. Buffet przekroczyć nie chce, ja k  to sam 
ośw iadczył wyraźnie. Zapew ne też jako  środek  do 
wczesnego zapobieżenia takim  nadużyciom , p. M arcel 
B arthe  zaproponow ał, iżby zabroniono agentom  władzy 
wskazywać w jak iko lw iek  sposób kandydatów  przy 
głosow aniu wyborców. W niosek ten, będący niejako 
zaprzeczeniem  praw a przyznauego rządow i, lub p rzy ­
najm niej m ający na celu uniem ożebnieuie w ykonania 
owego praw a, został odrzucony, chociaż słabą w ięk­
szością zaledwie tylko kilku głosów.

Ju ż  mniemano, że rozpraw y ukończone zostały, gdy 
wystąpił p. Tolain  z żywym na ministerstwo napadem , 
oskarżając je  o chęć popierania kandydatów  n ieprzy ja­
znych dla rzeczypospolitej. P . D ufaure pow stał żywo 
przeciw ko temu oskarżeniu, nazyw ając je  „obrażnją- 
sem dla siebie i dla całego gabinetu .” P . T olain  po­
śpieszył zaznaczyć przyrzeczenie zaw arte w oświadcze­
niu m inistra spraw iedliw ości. W  rzeczy samej, przez 
sposób w jak i odpow iedział na słowa rzecznika lewicy, 
p. D ufaure zobowiązał się, iż rząd popierać będzie 
ty lko  kandydatów  zdecydow anych podtrzym yw ać rzecz 
pospolite. Jakko lw iek  to  oświadczenie objaw iło się 
ty lko  pośrednio, tw orzy ono wszelako jeden  z najcie­
kawszych epizodów teraźniejszej sesji izby; je s t to zresz­
tą, noweih i bardzo kategoryeżnem  potwierdzeniem  
solidarności panującej pomiędzy rozmaiterai członkami 
gabinetu.

panjuje wiolonczeli. W tym  ostatnim  w ypadku śp ie­
wak zostaje cofnięty na ty lny p lan  i w ygłaszane przez 
niego w yrazy tracą całkiem  na  znaczeniu w nutach a- 
kom panjam entu; w śpiewie solowym, try b  ten  nie p o ­
winien mieć miejsca, nie w ym aga bowiem tego niez­
będność sytuacji dram atycznej, ja k  to  byw a i być m o­
że na scenie tylko. Je s t to utw ór w stylu kościelnym
i pod względem harm onji p rzedstaw ia się dość p ięk - zniesienia. Co się tyczy debiutu ork iestry , to  zw aży-
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owocnemi, samych bowiem instrum entów  rzniętych zdo­
łał on uzyskać aż 30, i powiadają, że ork iestra  ta  uzu­
pełniona będzie niebawem  przez dodanie instrum entów  
dętych. Publiczność, wielce zainteresow ana tą kw e- 
stją, w yglądała z niecierpliw ością pierwszego występu 
tych kadrów  przyszłej o rkiestry . Sala była przepeł­
niona publicznością i ztąd panow ało gorąco nie do

nie. N um er ten  w ykonany by ł niezadow alniająco: 
śpiew ak nie posiada ani głosu dostatecznego, ani in to ­
nacji dokładnej; trudno zgadnąć, dla czego pow ierzono

wszy, że sk łada się ona wyłącznie z am atorów  i uor- 
ganizow ała się bardzo niedaw no, nie możua nie przy­
znać p. W ieniaw skiem u wielkiej zasługi i nie pochw a­

mi! w ykonanie tej arji; co się zaś tyczy  p. G ebelta, lić gorliw ie pp. am atorów , zwłaszcza, że w ykonyw anie 
k tó ry  tow arzyszył przez cały  czas na  w iolonczeli, m o ­
żna dać mu radę, ażeby przygotow yw ał się lepiej przed 
wystąpieniem  w obec publiczności: błędy w in tonacji 
w partji tak  nie trudnej, nie uchodzą wcale.

Pozostaje nam jeszcze do pow iedzenia o „A n d an te  
con variazioni,” na fortepian i skrzypce. J e s t  to utw ór 
niew ielki i n iew yw ierający w rażenia; tem at dla w arja- 
cji nie ma sam przez się żadnego znaczenia, do tego 
zaś, same w arjacje nie dość dow cipne i u rozm aicone, 
ażeby m ogły budzić interes. W y k o n an ie  tego „A n­
dan te” przez pp. M ichałow skiego i G órskiego było 
bardzo dobre. M ówiono nam , iż pod względem cza­
su, je s t to pierw sza kom pozycja p. N oskow skiego.

Słyszeliśm y, że p. N oskow ski pow ołany  został na 
dy rek to ra  do K onstancy, w Szw ajcarji, i że ma w krót­
ce opuścić nas. Życzym y mu z całego  serca szczęśli­
wej podróży i dalszego pow odzenia w zawodzie m u­
zycznym: ta len t jeg o  dojdzie do większego jeszcze 
rozw oju i spodziewam y się, że nie poskąpi on W a r ­
szawie swoich utw orów . N ie można nie poohw alić za­
m iaru jego  opuszczenia nas, W arszaw a bowiem nie 
jest bynajm niej widownią dogodną d la m łodego i pe ł­
nego talentu  kom pozytora, zarów no pod w zględem  jej 
sił m uzycznych, ja k  i.... d la innych powodów.

M ówiono o zam iarze p. N oskow skiego w ystąpienia 
z  drugim  jeszcze koncertem , lecz były to pogłoski 
bezzasadne.

K on cert Tow arzystw a m uzycznego odbył się, jak  
zw ykle, w zaprzeszłą środę. N a p rogram  jego  złożyły 
się trzy  utw ory: K w arte t G — d u r H aydna, w ykonany
przez 30 instrum entów  rzniętych; kom pozycja na fo r- 
tepjan  H um m la, w ykonana przez p. W ieniaw skiego, 
i trio  M endelsohna D — mol, w ykonane przez pp. W ie­
niaw skiego, Ł o jkę  i A ltvatera.

N ajbardziej zain teresow ał pnblicznośe pierw szy Z u- 
tw orów  pom ienionych, a to dla wielu powodów. W spo­
m inaliśm y w poprzednim  feljetonie naszym , że lo w a -  
rzystw u m uzycznemu odm ów iona została, dla jeg o  kon­
certów , pomoc ork iestry  teatrów  w arszaw skich, co znie­
w oliło Tow arzystw o do uorgauizow ania o rk iestry  zło­
żonej z am atorów . P rzekonaliśm y się, że usiłow ania

W ieniaw skiego  w tym względzie nie pozostały bez-

* Sejm  w ęgierski odrzucił k ry tyk i wym ierzone przez 
opozycję przeciw ko m inisterstw u Tiszy, przyjm ując za­
raz po pierwszern odczytaniu budżet królestw a potężną 
większością 220 głosów. P rzy  głosow aniu gabinet miał 
ty lko przeciw sobie wczorajszych przyjaciół swoich, ra ­
dykalistów  i swoich n ieprzejednanych wrogów konser­
watystów', lecz były to głosy wołające na puszczy. 
Podczas tych rozpraw  pam iętnych pojaw iło się dążenie 
skłonno do zniesienia instytucji zarów no kosztownej, 
jak  nieużytecznej, to jest honwedów czyli milicji naro ­
dowej, k tórą  proponow ano złączyć z arm ją wspólną z 
w arunkiem  unarodow ienia następnie dwóch kontyngen- 
sów: przedlitaw skiego i m adziarskiego. Lecz pom ysł ten 
nie ma widoków przyjęcia go w W iedniu .

* 1 \ D. C hainri, ostatni spraw ujący interesa L iberji, 
o trzym ał list z doniesieniem  o b itw ie zaszłej 10 pa­
ździernika, w k tórej wojska rządow e zostały odpurte i 
straciły  dw unastu ludzi w zabitych i sześćdziesięciu r a ­
nionych. N iek tórzy  z. ranionych zostali następnie za­
bici a g ło w y  ich i praw e ręce odcięto i te zam ierzają 
wysuszyć i przechow yw ać jak o  trofea zwyeięztwa. 
T rupy  zabitych zostały poćw iertow ane i zjedzone przez 
krajowców. Sześć domów spalono. Panuje wielki u- 
padek ducha a m er nagląco prosi p. C hainri o d o ­
starczenie starej odzieży i środków  lekarskich.

• i

T elegram y z g aze t zagranicznych.
* Wersal, 25 listopada. N a dzisiejszem posiedzeniu 

Z grom adzeniu Narodow ego przyjęte zostały, w trzecim 
odczycie, artyku ły  praw a w yborczego od 9-go do 12-go; 
popraw ka postawiona przez lewicę, żądająca, ażeby ofiće- 
rom arm ji terytorjalnej nie służyło praw o w ybieralności, 
została odrzucona 383 (głosam i przeciw 295. A rty k u ł 
13-ty, uznający za niebyłe przyjęcie m andatu narzucone­
go, Zgrom adzenie przyjęło wszystkiemi głosam i prze­
ciw 42.

* Wersal, 26 listopada. W  Zgrom adzeniu N arodo- 
wem toczyły się dziś w dalszym ciągu rozpraw y nad p ra ­
wem wyborczem. P opraw ka na korzyść wyborów z list, 
postawiona przez deputow anego N aquet, została odrzu­
cona 477 głosam i przeciw 110. W  dalszym ciągu posie­
dzenia G am betta popierał popraw kę deputow anego Jo -  
zon’a, rów nież na korzyść wyborów z list, i to w ten spo­
sób, ażeby jeden  deputow any w ybierany był na 75,000 
nie zaś na 100,000 mieszkańców, jak proponow ał Lefó- 
vre-Pontalis. G am betta oświadczył się na korzyść po li­
tyki ustępstw i pojednania i tw ierdził, że można będzie 
to osiągnąć jedyn ie  za pomocą wyborów z list. W  koń­
cu mówca wezwał rząd, ażeby oświadczył się co do poli­
tyki, jak ą  pow oduje się. M inister Buffet odpow iedział 
na to, że obstaje za wyborami jednoosobow em i, życzy 
sobie bowiem, ażeby w ybory były jawnym  i prawdziwym  
wyrazem  usposobienia kra ju  i woli wyborców. M inister 
przem aw iał dalej za niezbędnością zespolenia wszystkich 
sił konserw atyw nych, które są wpraw dzie rozdzielone na 
teraz, lecz m ogą zjednoczyć się na drodze legalnej, kon­
stytucyjnej, w obronie polityki konserw atyw nej i zasad 
społecznych, napastow anych obecnie przez tych, którzy 
głosowali za konstytucją z 25 lu tego, lecz tłomaczą 
ją  w sposób, przeciw którem u musiano zaoponować. 
W końcu posiedzenia, popraw ka Jozon’a została o d rzu ­
cona 387 głosam i przeciw 302.

* Paryż 25 listopada. P od łu g  wiadomości otrzym a­
nej przez „A jencję H avas”, Don K arlos wydał z D urango , 
pod datą 23 b. m., proklam ację do ochotników , wzywa­
ją c  ich do energicznego odparcia ataku grożącego im ze 
strony arm ji północnej.

* P aryż , 26 listopada. W skutku zarzucania przez 
gazety ajencji telegraficznej H avas rozpuszczania wido­
cznie mylnyqh pogłosek o postaw ieniu na stopie wo­
jennej trzech dywizij ruskich, ajencja ta oświadcza, że 
nietylko nie rozpuszczała podobnej wiadomości, pocho­
dzącej z ajencji angielskiej, ale wstrzymawszy się od 
jej w ydrukow ania, pośpieszyła ogłosić zaprzeczenie, jak  
tylko to ostatnie nadeszło z Petersburga.

* P aryż , 26 listopada. Na giełdzie wczorajszej obiega­
ła pogłoska, że Tow arzystw o angielskie zaw arło z wice­
królem E g ip tu  umowę, na mocy której toż Tow arzystw o 
nabyło 175,000 akcij należących do w ice-króla za sumę 
100 miljonów franków  i z zagw arantow aniem  7 procent 
na p r z e c ią g  1 1  fclat. P o ż y c z k a  e g ip s k a  7 -p r o c e n to w a ,

która w skutek  dokonanych na giełdzie wczorajszej 
znacznych zakupów  na rachunek anglików , podniosła

napisanych na instrum entu rznięte kw artetów , chociaż na­
wet H aydna, przez całą masę instrum entów , jest zada­
niem bardzo trudnem , k tó rego  nie podejm uje się ża ­
dna orkiestra; w ykonyw ane bywa niekiedy jak ie  an ­
dante z kw artetu  przez wszystkie instrum entu rznięte, 
jak  to słyszeliśm y często na koncertach Bilsego i F li- 
gego; lecz w ykonanie w tak i sposób całego kw artetu, 
od deski do deski, zdarzyło się nam słyszeć po raz 
pierwszy. Zważywszy dość znaczne trudności te ­
chniczne, ja k  rów nież często pow tarzające się w y­
sokie nuty w skrzypcach, trudnem  jest, jeżeli nie 
niemożebnem, osiągnięcie zupełnej równości, tak w 
pasażach, ja k  i w intonacjach. D la tego też ork ie­
stry  nie podejm ują się takiego zadania. Ł atw o zro ­
zumieć, żo p:m W ieniaw ski chciał głównie dowieść 
publiczności, że z nieznacznem i naw et środkam i da się 
coś zrobić w W arszaw ie; pomimo to zdaje się nam, że 
pobłądzono w ykowywając cały  kw artet. Dość byłoby sa­
mego andante d la  przekonania o tern publiczności. Ści­
śle mówiąc, nie można ganić w ykonania tego  kw arte­
tu , ze w zględu na to , cośmy wyżej powiedzieli; w 
rzeczy samej bowiem, z w yjątkiem  niew ielkiego wy­
padku w pierwszej części, cały kw artet szedł dość gład 
ko i publiczność nie szczędziła oklasków wykonaw­
com, po skończeniu zaś kw artetu , w yw ołała p. W ie­
niaw skiego. Słabszą od innych jest w te j orkiestrze 
p artja  w iolonczel. Spodziew ać się należy, że przy dal­
szych egzercycjach, o rk iestra  ta  nabędzie więcej śm ia­
łości i że po w zm ocnieniu nieco partji wiolonczelowej 
będzie całkiem  dobrą. N ie należy zapominać, że na 
teraz i połow a zadania nie została jeszcze w ykonana; 
najtrudniej będzie z iustrum entam i dęteini; trudności 
pod tym  względem  są tak znaczne, że pomimo całego 
żyozeaia p. W ieniaw skiem u pow odzenia d la  jeg o  p rzed­
sięwzięcia. wątpimy o rychłem  jeg o  urzeczyw istnieniu, 
zw łaszcza co się tyczy teraźniejszego sezonu.

U tw ór H um m la w ykonany zostnł przez p. W ien ia­
w skiego bardzo czysto i dokładnie, lecz nie w yw arł 
wrażenia, z powodu czczości jeg o  osnowy; wszystko w 
tej kom pozycji oparto jest na ru tyn ie , p a ssa te ja k  naj- 
oklepańsze, idee pospolite i bezbarw ne; źle zrobił p. 
W ieniaw ski w skrzeszając tego nieboszczyka, k tórego

lepiejby było pozostawić w spokoju; minął bezpow ro­
tnie cżas utw orów  tego rodzaju , zwłaszcza zaś nie po­
winny one figurować na program ach Tow arzystw a 
specjaln ie m uzycznego.

Co się tyczy znanego trio  M endelsohna, to  pom i­
mo wysokich Zalet tej kompozycji, nie w yw arła ona 
w rażenia dla wielu pow odów , z k tórych najgłów niej- 
szemi by ły , pewien chłód w w ykonaniu, brak subtel­
nych odcieni, jak  również ta okoliczność, że in s tru ­
mentów rzniętych, zwłaszcza wiolonczeli, nie dość było 
słychać, p rzy tłum iały  jo  bowiem dźwięki fortepianu, 
k tóry  przez nieuw agę pozostał otw artym ; do tego zaś, 
przym ioty samych instrum entów  g ra ły  tu także dość 
ważną rolę; pod względem technicznym , trio  szło 
g ładko, lecz ja k  powiedzieliśmy, nie w yw arło wiel­
kiego n a __ publiczność w rażenia.

W  zaprzeszły piątek, na w ieczorze muzycznym te­
goż Tow arzystw a, wykonano były n iek tóre  bardzo 
piękne kompozycje, jak o  to, pierw sza część sonaty na 
fortepjan na 4 ręce, A . , R ubinsteina, dwie części trio 
na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, Raffa, oraz ro ­
manse Schum ana i M oniuszki. Publiczność daw ała sute 
oklaski pp. W ieniaw skiem u i M akow skiem u, którzy 
wykonali bardzo dobrze tru d n ą  sonatę pomienioną; 
podobało się także publiczności trio  Ralfa, w ykonane 
dość dobrze przez pp. M akow skiego, Ł ojkę i A ltv a­
tera. P . H ieronim , k tóry  brał udział w części wokalnej 
tego  koncertu , posiada bary ton  dość s ilny  i przyje­
m nego brzm ienia; publiczność przyjm ow ała go bardzo 
sym patycznie.

Tydzień tem u, w poniedzinłek, odbyła się niewielka 
uroczystość m uzyczna na oźeść św. Oecylji, patronki 
m uzyki. U rządzenia tej uroczystości m uzycznej podjął 
się, tak samo ja k  w latach poprzednich, p. A polinary  
K ątski. W  kościele po-Ernnoiszkuńskim , przy ulicy 
Zakroczym skiej, w ykonana została, pod kierunkiem  p. 
K ątskiego, msza D —dur kom pozycji G ounod’a, przy 
spółudziale artystów  tutejszych: panny W ojakow skiej
oraz pp. Cieślew skiego i W asilew skiego, tudzież or­
kiestry tea tru  w ielkiego, wzmożonej przez dodauie

byłaby tak  odpow iednią duchowi tego num eru.
W ykonanie  było w ogóle bardzo dobre. W yborny  

rezonans w tym kościele przyczynia się nie mało do 
uw ydatnienia śpiewu solo: najbardziej podobało się nam 
wykonanie przez p. W asilew skiego jeg o  partji; głos 
jego  brzm iał prześlicznie, nawet przy największem 
pianissimo. Chóry i o rk iestra  wywiązały sie należycie 
ze swego zadania. K ościół był przepełniony publicz­
nością.

W ieczorem  tegoż dnia, miłośnicy m uzyki i artyści 
zgrom adzili się bardzo licznie na kolację składkow ą 
w R esursie O byw atelskiej.

W krótce czeka publiczność tutejszą cały szereg 
koncertów i zabaw muzycznych. Zapow iedziany już 
został na przyszły piątek koncert na rzecz konserw u- 
torjum , pod kierunkiem  p. A p. K ątskiego. Podczas 
tego koncertu w ykonana będzie między innem i „G al­
lia,” utw ór patrjotyozny G ounod'a. N astępnie da kon­
cert p. K lcczyński, fortepianista tutejszy.

O pera włoska, po długiej zwłoce, zainaugurow ała 
nareszcie swój sezon przez wystawienie opery  „A ida,” 
Y erdego. Spraw ozdanie z tej nowości, k tó ra  w yw oła­
ła tyle wrzawy we wszystkich wielkich miastach E u ­
ropy , odkładam y do następnego p rzeg ląd u , na teraz 
zaś wspomniemy o kilku nowościach muzycznych po 
za obrębem  W arszawy,

Sezony koncertów  i opery rozpoczęły się wszędzie. 
N a scenie teatru  opery  w B erlinie wznowiono opery 
G luoka, które m ają wielkie powodzenie; u iek tóre  z nich 
instrum entow ał na nowo W agner, k tóry  też znacznie 
skrócił je . Zasługuje na uwagę koncert naszej pobratym ki, 
pani Biełooby, śpiewaczki, który miał w ielkie pow o­
dzenie. W W iedniu odbyło się już  pierwsze przedsta­
wienie opery W ag n era  „Tanhauser”, której próby od­
bywały się pod kierunkiem  samego kompozytora; W a­
gner nie posiada się z radości z powodu w ybornego 
w ykonania jego  opery, zwłaszcza przez orkiestrę. 
Z wielu m iast E u ro p y , w tej liczbie z obu naszych 
stolic, pozamawiano bilety na to przedstaw ienie. T o­
warzystwo muzyczne wiedeńskie rozpoczęło także swo­
je  koneerta, z program om  wieloe urozmaiconym; co sięuczniów konserw atorjum , ja k  rów nież chórów tea tru  i 

konserw atorjum . M sza ta należy do liczby bardzo u -  j tyczy środków do w ykonyw ania m uzyki, dość powie- 
dntuych kom pozycji G ounod’a; styl je j bardzo szla- dzieć, że o rk iestra  tego low arzystw a posiada 80 skrzy- 
chętny, kościelny i wielce wdzięczny w wykonaniu; piec, po 20 altówek i wiolonczel, 18 kontrabasów  i t. d. 
gdzie niegdzie, jak  to bywa często u G oun o d ’a, trafiają J W B rukseli zaszła konieczna potrzeba znacznego 
się melodjc nieco m dłe, lecz w ogóle utw oru tego zwiększenia liczby uczniów konserw atorjum , do egzam i- 
słucha się z wielką przyjem nością; nie ma w nim • nów bowiem wstępnych, na 19 wakansów, zgłosiło się 
wybiegów kontrapunktow ych, lecz przem aga ż y w io ł! 200 kandydatów .
m elodji, harm onizacja zaś wszędzie jest swobodna i j W  Paryżu bawi jak iś  m urzyn z rzadkim  głosem 
piękna. N ajudatniejsze jest „Credo,” w „S anctus” zaś [ tenorowym , zarówno pod względem siły, jak  i wyso- 
bardzo dobry je s t rozwój tem atyczny motywu i w ielce kich tonów; powiadają, że zam ierza on wystąpić na 
efektow ne stopniowe przysparzanie się głosów; sam j scenie, przyozein, naturalnie, będzie m usiał malować 
przez się, motyw teg a  num eru n ie  bardzo się nam  .sobie tw arz, z wyjątkiem  w operze „ O te llo ”, 
podobał; nie ma w nim tej głębi tajemniczej, która
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się była w kursie do 320, poskoczyła dziś na 335, a to 
z powodu pogłoski potnionionej (patrz Londyn).

* P ary t 27 listopada. Z powodu wypadków zaszłych 
na zgromadzeniu bonapartystów, odbytem w Belleville  
23 b. m., ogłoszone zostało rozporządzenie urzędowe, 
podług którego gubernaror Paryża postanowił w poro­
zumieniu z ministrami, że wzbronione zostaje na przy­
szłość takie zgromadzenia, które z natury swojej mogą 
wywołać rozruchy.

* Raguza, 26 listopada. Z południowo-słowiańskie­
go źródła donoszę, żf deputacje powstańców zamierza­
ją udać się do W iednia, Berlina i Petersburga, w celu 
wyjednania zneutralizowania pewnego okręgu dla ro­
dzin powstańców i wyjednania interwencji wielkich m o­
carstw dla zamienienia Hercegowiny na państwo lenne.

* Barmen, 25 listopada. Tutejszy, dopiero od roku 
zeszłego otwarty wspaniały teatr miejski, spalił się do 
szczętu. Trzy osoby (malarz dekoracyjny, jego pomo­
cnik i jeden z jego uczniów), którzy usiłowali ocalić się 
za pomocą zeskoczenia ze szczytu gmachu, zabiły się.

* Kopenhaga, 26 listopada. Król wrócił tu dziś, o go­
dzinie 11-cj przed południem, z A nglji i powitany został 
przez księżnę małżonkę następcy tronu, ministrów oraz 
zwierzchników władz wojskowych i cywilnych. K sięże  
następca tronu duńskiego nie wrócił jeszcze całkiem do 
zdrowia po spadnięciu z konia.

* Madryt, 25 listopada. Podług otrzymanej tu de­
peszy urzędowej z Pampeluny z £4 b. in., jenernł Que- 
sada odparł 12 bataljonów karlis >wskich i zajął Pam- 
pelunę po bitwach, które trwały nieustannie przez trzy 
dni.

* Haga, 23 listopada. Rząd złożył stanom jeneral- 
nyrn liczne projekta finansowe, w których proponuje 
zwłaszcza podwyższenia opłaty od spirytusa o 4 gu lde­
ny na hektolitrze, podwyższenie cła przy wozowego od 
herbaty, jak również zaprowadzenie akcyzy od tytoniu, 
mianowicie w stosunku 22 guldenów od 100 kilogra- 
mów. Za to ma być zniesione cło przywozowe od 
tytoniu, zboża i drzewa budulcowego, jak również cło 
wywozowe od semat.

* Konstantunopol, 23 listopada. Minister wojny Riza- 
pasza mianowany został znowu ministrem marynarki, 
dotychczasowy z: ś minister marynarki Nnmyk-pasza o- 
trzymał nominację na ministra wojny. Sadyk-pasza wy- 
jeohał do Paryża dla objęcja tam stanowiska ambasa­
dora. Dotychczasowy, zastąpiony przez R eszyda-pa­
szę minister spraw zagranicznych Aarify-pasza, przyj­
mowany był przez sułtana na posłuchaniu.

* Belgrad, 24 listopada. Powiadają, że rząd serbski 
zaniechał zamiar zawarcia traktatów hnndlowych i po­
stanowił raczej złożyć w Skupczynic projekt taryfy 
ceł opiekuńczych, podług którego artykuły handlu 
przywozowego obciążone będą wysokiera cłem. Oprócz 
tego ma być zaprowadzony podatek od patentów za­
granicznych.

* Londyn, 24 listopada. Times otrzymał z Konstan­
tynopola wiadomość z daty wczorajszaj, że Porta upra­
szała ponownie ombasadorów Rosji i Austji, ażeby 
przełożyli księciu Mikołajowi czarnogórskiemu o tem, 
że wielu czarnogórców łączy się nieustannie z p o­
wstańcami hcrcegowińskiemi. Toż pismo podaje z Ce- 
tynji wiadomość, że z powodu nastania zimna, działa­
nia nieprzyjacielskie zostały przerwane.

* Londyn, 26 listopada. Podług otrzymanych tu wia­
domości z Hawanny, komisarz specjalny Rube, które­
mu rząd hiszpański powierzył zreorganizowanie finan­
sów hiszpańskich na wyspie Kubie, oświadczył, że do­
chody wystarczą na pokrycie wydatków i że po upły­
wie grjdnia  można będzie uczynić zadość wszystkim  
zobowiązaniom.

* Londyn, 26 listopada. Times donosi, że rząd an­
gielski nabył od wice-króla Egiptu akcij kanału Suez- | 
kiego za sumę czterech miljonów funtów szterlingów i 
upoważnił go do wzięcia na tę sumę płatnego natyeh- 
minst wekslu na dom Kotszylda.

Powiadają, że na nabycie od wice-króla Egiptu 177,000 
sztuk akcij kanału Suezkiego za suinę 4 miljonów funt. 
szterl., żądane będzie przyzwolenie parlamentu.

Streets, gubernator w posiadłościach angielskich na 
półwyspie Malakka, otrzymał od rządu polecenie za­
niechania wszelkiej polityki zmierząjącej do dalszych 
anneksij i skierowania usiłowań jedynie do ukarania 
morderców ajenta Birch'a.

* Bombay, 25 listopada. Książę Wnlji wyjechał ztąd 
dziś po południu, z zamiarem udania stę najpierw do 
Goa, ztamtąd zaś do Colombo.

* Kair, 26 listopada. Podług otrzymanych tu wia­
domości, oddział wojsk egipskich, dowodzony przez 
pułkownika, został napadnięty przez abisyńczyków i po 
12-godzinnej bitwie całkiem prawie zniesiony. Abisyń- 
czycy ponieśli także znaczne straty.

Suma 100 miljonów franków, które w icek ró l E g i-  
ptu ma otrzymać w zamian za odstąpione rządowi an­
gielskiemu akcje kanału Suezkiego, w liczbie 177,000 
sztuk, przeznacza się na spłatę przypadających w przy­
szłym miesiącu i w styczniu 1876 roku rat długu bio- 
żącegu egipskiego. Zresztą, rząd angielski zagwaran­
tował 5°/0 (nie zaś 7%)> na przeciąg 19 lat (nie zaś 
11 lat).

* Nowy-Jork, 26 listopada. Podług otrzymanych tu 
wiadomości, koło wysp Magdaleny (posiadłości angiel­
skie w Ameryce północnej) rozbiło się 6 okrętów; z li­
czby 62 ludzi osady tych okrętów, wyratowano 17-tu 
tylko.

* Setna rocznica, w dniu 14-m b. m. upłynęło lat
sto od czasu, jak Goethe obrał sobie Wejmar za miej­
sce swego zamieszkania. Z powodu takiego jubileu­
szu, w teatrze miejscowym, począwszy od d. 18 b. m. 
do 4 kwietnia roku przyszłego, jako dnia śmierci w iel­
kiego poety, wystawiane będą jego utwory dramaty- :

czne, m ianow icie: „Erwin,” „Elm ira,” „Clavigo,”
„Iphigenia,” „Tasso,” „Stella,” „Egm ont,” „Córka nie­
prawna” i naostntek „Faust.” Tej ostatniej tragedji 
przedstawione będą obiedwie części.

Bndowle pałacow e.— Pałac zimowy w Petersburgu 
jest największym gnlachem w tym rodzaju; zajmuje on 
654,238 stóp kwadratowych; po nim idzie rzymski 
pałac watykański, zajmujący wraz z belwederem 478,900  
stóp; dalej pałace główniejsze monarchów europejskich, 
podług ilości zajmowanej przez nie przestrzeni, idą 
w porządku następującym: cesarski pałac wiedeński 
(432,000 stóp), królewski pałac monachijski (291,600  
stóji), jiałac Luwru w Paryżu (275,625 stóp), wielki 
harem w Konstantynopolu (260,000 stóp), berliński 
pałac królewski (232,320 stóp).

* Królowa Izabela hiszpańska składała temi dnia­
mi przed sądem w Paryżu przysięgę w  procesie cyw il­
nym. Płaciła  ona kuoharzowi swemu, za stół całego  
dworu swego, ryczałtowo umówioną cenę. Kucharz 
zostawiwszy 27,000 franków długów, umknął, a do­
stawcy pozwali królowę żądając, aby odpowiadała so­
lidarnie za swgo kucharza. Adwokat królowej wyka­
zywał, że była ona tylko stołowniczką ,swego kucha­
rza i płaciła mu regularnie stołowe według umowy. 
Przeciwna zaś strona zaprzeczała temu, w yjadło więc 
królowej stwierdzić swoje twierdzenie przysięgą, po 
złożeniu której, sąd oddalił roszczenia dostawców i 
skazał ich na koszta.

* Jeszcze o S trousbergu Z powodu środków, do 
jakich doktór Strousberg zmuszony był uciec się osta- 
tńiemi czasy, przed katastrofą, piszą z Berłiaa: „Ten 
olbrzymi upadek nie zupełnie znienacka dotknął świat 
finansowy. Ludzie świadomi i kompetentni, przed ro­
kiem, uważali już p. Strousberga za niepowrotnie zgu­
bionego, tak, iż z wyjątkiem domu handlowego Jacques, 
który znajduje się w ścisłej zależności od stanu do­
ktora, niewiele banków berlińskich pociągniętych zo­
stało jego  upadkiem. Niektóre wielkie instytucje zwią­
zane są z nim interesami; naprzykład Towarzystwo 
dyskontowe, ma dowody zastawne. Ostatniemi czasy 
p. Strousberg miał kredyt tylko u tajnych lichwiarzy, 
których nie ma co żałować. Najwięcej zasługują na 
pożałowanie dostawcy, którzy przy ogólnej stagnacji 
interesów, mimowolnie uczestniczyli w przedsiębior­
stwach p. Strousberga, nie otrzymując nawet od niego 
pewnych zabezpieczeń. Tymczasem p. Strousberg 
wszystkim i wszędzie dostarczał roboty, i im bardziej 
w ikłał się, tym więcej wymyślał przedsiębierstw. W i­
docznie i dokumenta własności majątków miał w swem 
ręku dla tego tylko, aby zyskać kredyt. G dyby wszyst­
kie jego posiadłości złożono w jedno, to utworzyłyby 
bardzo porządne księztwo. Na tydzień przed katastro­
fą zasekwestrowaną została prześliczna bibljoteka jego  
hotelu, z powodu niezapłaconych pretensji. Strousberg, 
Langrange-Dumoneeau, Mirćs, ci M erkademowie, okrę­
ty puszczające się na daleką żeglugę, których nazwiska 
staną sięnierozłącznemi w martyrologji spekulacji, doznali 
zupełnie jednakowego losu. Też samu środki, też same 
rezultaty: szybkie wzniesienie się, olśniewająca wspania­
łość— głęboki upadek. Za zjawieniem się, nowicjusz 
jest genjuszem, którego otaczają, oblegają; jest to bo­
żek; i tak ciągnie się lat kilka. Potem następuje upa­
dek, a współczesny Law, spuszczony przez wszystkich, 
nieszczęśliwy, zostaje ujęty i osadzony w areszcie. Iluż 
to już widzieliśmy takich finansistów— meteorów, wpa­
dających w przepaść!”

* W  Anglji, w warsztatach Portsmouth, w przy­
szłym roku zamierzają spuścić na wodę n a jw iększy  
wieżowy dwuszrubowy pancernik „Inflexible.” Pancer­
nik ten przedstawia zupełnie nowy typ żelaznego for­
tu pływającego, o 109 stopach długości, a 74 stopach 
szerokości; chroniony on jest przez pancerz mający 24 
cale największej grubości. Pozostała zaś część statku 
służy tylko dla lepszej jego spławności, tak, iż cała 
długość statku będzie wynosiła 317 stóp, a szerokości 
74 stóp; objem jego wynosić ma 11,000 tonn; średnie 
przypuszczalne zagłębienie się w wodzie dochodzi pra­
wie do 24 stóp. Kazamata będzie się wznosiła na 10 
stóp od wody i broniła sobą podstawę dwóch wież z po- 
mieszczonemi w nich czterema 80-tonnowemi działami, 
machiny, kotły i krujt-kamerę. Pancerz tego statku, 
oprócz wieży, będzie się składał z kilku warstw. Olbrzy­
mi taran „Inflexible” cały jest ukryty pod wodą. Siła  
machiny jego ma wynosić 8,000 koni. Wszystkie ro­
boty na tym pancerniku, jako to: podnoszenie kotwi­
cy, poruszanie sterem, nabijanie dział, wentylację i t. p., 
będzie wykonywała para, tak, iż ilość machin na nim 
będzie największa; liczebność zaś osady z oficerami bę­
dzie dochodziła tylko do 350 ludzi. Wartość całego te­
go pancernika-olbrzyma kosztować będzie* w Anglji 
3,311,500 rubli.

* Antracyt gruszewski. O ile wiadomo, tylko Ro 
sja i Stany Zjednoczone Ameryki północnej posiadają 
tak drogooenny opał mineralny, jak untracyt; tymcza­
sem rozszerzenie tego opału jest nader ograniczone 
właśnie w tych miejscach, które leżą najbliżej strefy antra-
oytu dońskiego. Nadzwyczajny niedostatek rozwoju prze­
mysłu kamienno węglowego, drożyzna robocizny i brak 
przedsiębierczości wywołały pojawienie się takiego 
szczególnego faktu, iż statki „Ruskiego Towarzystwa 
żeglugi parowej i handlu” opalane są nie ruskim, lecz 
angielskim węglem, mimo to, że samo towarzystwo ma 
obszerne pokłady węgla kamiennego i antracytu. Lecz 
ponieważ węgiel angielski jest tańszy aniżeli ruski, 
przeto przekładają g Q na() ostatni. Jednakże musiała 
przyjść nareszcie kolej i aa. węgiel ruski, a jak donosi 
Odesk. List. Objawi., ostatniemi czasy antracyt gruszew-

wski dostarczany jest do Odessy w wielkiej ilości, tak, 
że co do wysokości zbytu, już i półzawodniczy z wę­
glem kamiennym angielskim.

* Sposób gaszeaia nafty . W  obeo częstych w y­
padków nieostrożnego obchodzenia się z naftą, koń­
czących się nader smutnemi następstwami, gazety d o ­
noszą, że pewien aptekarz w Autwerpji wynalazł pro­
sty i szybki sposób gaszenia wszelkicii ciał tłustych i 
oleistych które się zapalą: potrzeba tylko takie zapa­
lone ciało oblać chloroformem, aby płomień przygasł 
bezzwłocznie.

* W Japonji, właściwe mówiąc, niema bydła; tym ­
czasem cudzoziemcy twierdzą, że wewnątrz kraju ist­
nieją wszelkie najwyborniejsze warunki do hodowli 
byd ła  rogatego. Przed kilku miesiącami, pewien ame- 
rykanin, p. Johnes, zaproponował rządowi kupno owiec, 
które sam obowiązuje się przywieść do Japonji i pię- 
lęgnować przez lat kilka, z warunkiem, aby mu przy- 
rzeczono, na wypadek powodzenia przedsięwzięcia, 
większą część zysków. Początkowo przedsięwzięcie to 
odrzucono; lecz potem plan p. Johnes przyjęto z pe- 
wnemi zmianami. Ministerstwo spraw' wewnętrznych 
otrzymuje 10,000 owiec i utrzymuje swoim kosztem 
50 ludzi dla ich pielęgnowania, w ciągu lat ośmiu, 
pod kierunkiem master Johnes’a. Za 18 miesięcy ma 
mu być udzielone 1,500 akrów pastwisk; takaż sama 
ilość gruntu będzie mu dawaną co rok, dopóki całe 
pastwisko nie będzie zajmowało przestrzeni 7,500 ak­
rów. Skoro w stadzie będzie się znajdowało nie mniej 
jak 20,000 baranów, wtedy rozdzielą je za pośrednic­
twem sprzedaży pomiędzy fermerów krajowych. Ma­
ster Johnes otrzyma, po upływie oznaczonego czasu, 
t. j . po 8'/a latach 30% czystego dochodu z przedsię- 
bierstwa. Takim sposobem japończycy do przemysłu 
jedwabniczego przyłączą handel i produkcję wełny, 
które staną się dla nich nowemi źródłami piracy i bo­
gactwa.

* Trwała farba dla budowli. Farba ta używaną jest 
prawie w całej Finlandji do budowli zewnętrznych. 
Na jedno wiadref wody bierze się 2 funty koperwasu 
zieUnego, 7 funtów żółtej lub czerwonej okry (w za­
mian której można wziąć najtańszą glinkę, jeśli chce­
my mieć farbę koloru zielonego), oraz do 1 % funta 
mąki żytniej. Koperwas roztwarza się w wodzie, do- 
raieszywa się do roztworu farba obranego koloru, po­
tłuczona i roztarta na płycie, i poddaje roztwór, pod 
umiarkowane wrzenie, przez godzinę blizko. Jednocze­
śnie, przy ciągłem mieszaniu, zwolna sypie się do ta­
kowego mąka żytnia.

Augsburgska Algemeine Zeitung podaje następującą 
wiadomość z Halebu, datowaną w październiku, o cho­
lerze W Azji. Już pięć miesięcy, jak w Syrii, na dro­
dze karawanowej pomiędzy dwoma częściami świata, 
Afryką i Europą, - panuje cholera azjatycka, ten bicz 
zagadkowy wieku teraźniejszego, któremu nie może 
zaradzić ani nauka, ani sztuka. Chociaż i dawniej li­
czono na tysiące ofiary tej stniBznej epidemji, jednakże 
w ostatnich czasach, stała się ona jeszcze straszniejszą 
i panuje z większą silą. Przed miesiącem liczba umie 
rających wynosiła około 20—3 0 —40,‘obeenie dochodzi już 
do stu dziennie, wnosząc z liczby sprzedawanych całunów  
dla trupów. Ze względu na to, główna komisja sani­
tarna w Konstautynopolu postanowiła obostrzyć prze­
pisy kwarantanowe w Smyrnie.
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Dnia 10 (28) Listopada 1875 roku.
765.2 I -— 6.8 | 89 | pół.-wschodni.
7 56.1 j —  6.2 i 8 5 i pół.-wschodui
7 5 6.4 , —  9.0 I 90 | pół.-wschodni.

W i d o w i s k a .
REPERTUAR TEA TRÓ W  WARSZAWSKICH. —  W e śro- 

, d ę ,— w teatrze wielkim: opera Hdlkaj we czwartek,— U) teatrze 
wielkim: opera Ebred, przez artystów włoskich; abonament N. 2 
lit. B .;— w teatrze rozmaitości: komedja Z postępem; w pią­
tek ,— w teatrze wielkim: tragedja Zbójcy; w sobotę, — w tea- 

j trze wielkim: opera Aida, przez artystów włoskich; abonament
i zawieszony; — w teatrze rozmaitości: komedja Nietoperze; w nie- 

dzielę,— w teatrze wielkim: balet Bogini f f a l h a l l i |~ w teatrze 
rozmaitości: komedja Na ł3SC8 zigcia.

W IE L K I TEATR. —  Dziś, w poniedziałek, komedja w 5 
aktach, FebriS  A urea , — (po cenach teatru rozmaitości).— Począ­
tek o godzinie 7 % . — Jutro, we wtorek, opera Ebred (Ży­
dówka), przez artystów włoskich; ubonament N. 2 lit. A .—  
Wczoraj, było osób 1041.

TEA TR  ROZMAITOŚCI. —  Jutro, we wtorek, dramat R0-
botnicy; komedje Marcowy kawaler; Za pozwoleniem ła ­
sk aw a  pani!.— r  oczątek o godzinie 7 % . —  Wczoraj, było osób 
739.

W YSTAW A TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
KNYCH.—  Otwarta codziennie, od godziny 1 0 -ej rano uo godzi­
ny 5-ej po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. —-Wej­
ście od osoby w dnie powszednie kop. 15; — w niedziele zas i 
święta kop. 5.

GABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego).— Otwarty W b ie d z ie le  bezpłatnie.

CYRK LEONARDA (przy ulicy Włodzimierskiej). —  Dziś 
i codziennie, Przedstawienie.— Towarzystwo składa się z pier­
wszorzędnych artystów i komików. —- Tresura koni jak  najlep­
sz a ,— Kołtjnmy i inne przybory eleganckie.— Orkiestra pod dy­
rekcją kapelmistrza P. Stamina. — Cena miejsc: Loża na 4-ry 
osoby rs. 6 i kop. 20 na ubogich; loża na 6 .osób rs. 9 i kop, 
30 na ubogich; miejsce numerowane w trybunie rs 1 i kop. 5 
na ubogich; parquet rs. 1 i kop. 5 na ubogich; I -e  miejsce kop. 
60; TI-e miejsce kop. 40 ; I l l-e  miejsce kop. 2 0 .— Kasa otwar­
ta od godziny t 1 z rana do 1  z południa i od 3-ej do końca 
przedstawienia.— Otwarcie cyrku o godzinie 6 % . —  Początek o 
godzinie 7 %  wieczorem.

TIV O LI (przy ulicy Królewskiej ). — Dziś i codziennie, Wie
czór muzykalno-wokalny pierwszorzędnych śp iewaczek n ie ­
mieckich z Wiednia. —  Początek o godzinie 7-oj wieczorem.—  
Wejście bezpłatne.

ALHAMBRA (przy ulicy Miodowej). —  Dziś l codziennie, 
Wieczór muzyczny pierwszorzędnych śpiewaków duńskich z 
Kopenhagi, pod dyrekcją A. Fleissnera. — Początek o godzinie 7 
wieczorem. — Wejście do gali kop. 10.

’ W dniu 16 (2 8) bież. mies. i r„ chorych w 8min cywil­
nych szpitalach: przybyło 55, wyzdrowiało 42 , umarło 7, po­
zostało 1 675 (mężczyzn 7 94 , kobiet 8 81 ), z nich w szpitalu 
starozakounych mężczyzn 113 , kobiot 118.

W y j e c h a ł : — Jenerał-inajor z orszaku Jego  Cesar­
skiej Mości Lachnicki, do wsi Lachnowa.

Za Redaktora, E. W ojewódzki

F R / K Y V O D N I K  W A R S / A  W s i U .
Dyrekcja Drogi Żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej 

i W arszawsko-Bydgoskiej.
A dnia 19 Listopada (1 Grudnia) r. h. opłata za 

przewóz zboża ze stacji drogi Landwarowo-Iioraeńskiej 
na stacji dróg żelaznych W arszawsko-W iedeńskiej i 
W arszawsko-Bydgoskiej obniża się w sposób następu­
jący:

w komunikacji z Aleksandrowem o 2 rub. 20 kop., 
z Sosnowcem o 2 rub. 38 kop., z Granicą o 2 rub. 37 
kop. od puda.

Egzemplarzy odpowiedniej taryfy nabyć można 
tv kasie Ekspedycyjnej wymienionych stacij i stacji 
Warszawa.

Warszawa d. 13 (25) Listopada 1875 r.
(7357).

Zarząd Tow arzystw a Akcyjnego Cukrowni 
Zakrzówek Fabryczny.

Podaje do wiadomości, że Nadzwyczajne Ogólne 
Zebranie w d. 4 (16) b. m. i r. odbyte, po wysłucha­
niu zagajenia Prezesa Zarządu, sprawozdania z czynuo- 
ści Zarządu, oraz wniosków przez Zarząd przedstawio­
nych, postanowiło co następuje:

1. Zatwierdziło wsszelkie czynności Zarządu, ob­
jęte sprawozdaniem.

2. Zatwierdziło akt sporządzony z p. Henrykiem  
Keichtnanem d. 25 września (7 października) r. b., 
przed Rejentem Ludwikiem W ichrowskim, przez Za­
rząd Towarzystwa.

3. Uzupełniło instrukcję określającą atrybucje Za­
rządu Towarzystwa.

. 4. W miejsce w yszłego jednego z Członków K o ­
misji Rewizyjnej, wybrało nowego Członka tejże K o­
misji w osobie p. Ksawerego Tatarkiewicza. Obecnie 
zatem Komisję Rewizyjną składają pp. F ilip  Lipiński, 
Salomon Konitz i Ksawery Tatarkiewicz.

Warszawa d. 10 (22) Listopada 1875 r.
(7327).

W arszaw a 
dnia 17 (29) listopada
Spostrzeżenia meteorologiczne 

dostrzeżone przez obserw atorjum  warszaw skie .
 ________  Dnia 15 (21  j  Listopada t s  15 rosu.

Oiimieriiu p o - i T e m p e r. now .
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Przyjm ow anie chory cii. 
fro feso row ie  W arszawskiego Uniwersytetu , w prowadzo­
nych przez siebie klinikach, udziela ją  chorym przycho- 
duim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w nas tępu jące  dnie 

i godziny:
W chorobach chirurgicznych, codziennie od go- j Profesor 

dżiny 12 do 1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a . )  IrirsztOWt.
W chorobach chirurgicznych, we wtorki i piątki I 

o 1 godziny 9 do 11, w s z p i t a l u  D z i e e i ą - ( rofesor
t k a  J e s u s .  I

W chorobach wewnętrznych, codziennie od go­
dziny 11 do 12, w s z p i t a l u  Ś w i ę t e ;
1) uc ha .

W chorobach wenerycznych i skórnych nie we- i

Kosiński.

Profesor
.foamhL

nerycznej natury, w piątki od godziny 11 do 12,1 
oraz w cierpieniach gardła wenerycznej i nie we- > 
■lirycznej » .itiry, we wtorki od 11 do 12, wl 
s z p i t a l u  S - i  )  Ł a z a r z a .

W chorobach oez iv--.ii w niedzielę, poniedział- i 
ki, wtorki, czwartki i soboty od godzinv I do ( 
2, oraz w środy i piątki, od godziny 1? do 1t ( 
w s z p i t a l u  ś - g o  D u c h a .

Profesor 
I ratticeUee

Dodent
Wol/rin.f.

d  6 2  .ii w
II b'jliadiSZPITAL DZIECIĄTKA JEZUS.

Bezpłatna porada lekarska dla przychodzących chorych. Wej­
ście przez drzwi główne od Wareckiego placu.

Choroby zewnętrzne w ogóle.
Dr Orłowski codziennie od 10 do 11 godzinv rano.
Choroby orgailów moczo-płćiowyeh :

We wtorki, czwartki i soboty od I 1 do 1 1 >/, godziny przed po­
łudniem.

Choroby wewnętrzne.
Dr Pogorzelski codziennie od 9 do 10 godżmy ' r.»uo.

Przyjmowanie chorych
„W  szp ita lu  .św iętego K ocha.”

Codziennie od godziny 9-ej do 10-ej zritna, głównie *,s.
Choroby zewnętrzne —Dr Stankiewicz.
Choroby wewnętrzne —Dr Obr pyski,

-••• —— ——

POCIĄGI NA DROGACH ZELAZNYUII.
W arszaw sko-Petersbnrgska.

Wychodzi} (z Pragi).
Pociąg pocztowy o godzinie 10 minut 2 3 wieczór.
Pociąg pasażerski o godz. 9 min. 3 8 rano.
Przychodzg (na Pragi}) o go lz. 8 tuin. 2  ! wieezórenn 

o godz. S min. 5 3 rano.
W arszawsko-Terespolska.

Wychodzą (z Pragi) :
Pociąg kurjerski z powozami klasy 1 i 2, o n z  z powoza­

mi klasy 3 dla osób jadących w b.szpośreduej komunikacji na 
drogi żelazne moskiewsko-brzeską i kijowsko-brzeską, o go lz.
3 min. 20 po południu.

Pociąg pocztowy, 3 klasy, o godz. 10 min. 3 9 rano.
Q  Przychodzą (na Pragę): o godz. 12 min. 58 po połu­
dnia i o godz. 6 min. 30 po południu.

Warszawsko-W iedenska.
Wychodzą z Warszawy:
Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2) o godz. 7 miń. 5 0  rń,,-,,.
Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 1 1 min. 15 rąuo.
Pociąg osobowy (4-ry  klasy), o godz. 7 m. 4 5 wieczorem
Do Łodzi wyjeżdża się z Warszawy pociągami: kurjerskim 

o godzinie 7 min. 2 0 z rami i osobowymi o g o li. I I  min. 1 5  

z rana i o godz. 7 min 45 wieczorem.
Przychodzą do Warszawy:
Kurjerski o godz. 8 min. 2 0 wieczorem.
Osobowy (,4 klasy) o godz. 6 min. 15 po południu;
Osobowy (4 klasy), o godz. 9 min. 25 z vana.

W arszawsko-Bydgoska.
Wychodzą z Warszawy:

Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2). o godz. 3 min. i  po południu.
Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 6 min. 3 5 rum .
Pociąg o-obowo-miejscowy (4-ry  klasy) o godz. 7 min. 4 o 

po południu (tylko do K utna).
Przychodzą do Warszawy :
Kurjerski o godz. 2 min. 2 0 po południu.
Osobowy o godz. 9 min. 4 5 wieczorom.

O sobowo-miejscowy (z Kutna) o godz. 9 min. 2 5 z rana.



OGŁOSZENIA
N. D . 7 3 2 0 .

Droga Żelazna Warszawsko-Terespolsfea.
Wykaz rnchu i dochodów za m. Październik 1875 r.

1. Za przewóz 41.950 osób it*. 53,043 k. 13*/a
2. Za przewóz 880,550 pud. Iow arów 80,298 k. 08
3. Dochody różne 926 k .

W
Kazein lis. 

miesiącu Październiku 1874 r. 
było dochodu .....................

134,267 k. 81 'A 

153.716 k. 97
Zatem w Październiku 1875 r.
mniej o lis. 19,449 k© 15V2
czyli 12 3/4%

Od 1 NUcznia do 31 Października
1875 r. było dochody lis. 1,390,701 k. 97
M tymże czasie 1874 r.
dochód wynosił lis. 1544,649 k .  9 2 V,

Zatem w r. 1875 dochód zmme,- 
s z y łs ię  o

czyli o 10%
lis. 153,947 7. 95Y2

N . D / 6 7 9 3 .  Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

N a  zasad zie  145 art. U s t  P rz e m . (Z b . P r .  
T . X I), podaje do  w iad o m o śc i p u b lic z n e j, żo w  
dniu 16 S ie rp n ia  r. b. o trz y m a ! p ro ś b ę  od  
p. K aupe o w y d a n ie  c u d zo z iem co m ' A s to n  1 0- 
le tn iego  p rz y w ile ju  n a  u d o s k o n a le n ia  k o l  w io­
s łow ych . «

Maja (11 Czerwcal 1875 r. za niedozwolone i 
błędne leczt-nie na karę pieniężną rubli (1 0 )  
dziesięć i n a  oddanie pod dozór policyjny p rz e z  
lat dwa s k a z a n ą  została.

Kadom d. 23 Pażdz. (4  Li.stop.) 1375 r.

N.

N . D

D. 7353. Syndycy tymczasowi massy 
upadłości J . F. Nachtszterna.

W  zastosow an iu  się  do art. 50,2,K , H- wzy­
w ają w szystk ich  w ierzycieli tejże m assy, a ż e ­
by w ciągu  dni 40 od daty n in iejszego ogło- 

publicznej, ż e  I 8zeni,a o w W W e !u*> p r z f  pełnom ocników  
r J’ | przed podpisanym i Syndykam i celem  spraw-

67 9 1 . D epartam ent Handlu 
i  Rękodzieł.

N a z azad z ie  145 a r t .  U s t .  P rz e m . (Z b . P r .  j 
T .  X I ) ,  p o d a je  do  w iad o m o śc i 
w d. 14 S ie rp n ia  r .  b. o trz y m a ł p ro śb o  od  p - l  o y u u y a a u , ,  c e ie m  s p ra w
K aupe o w ydan ie  k upcom  L ip h a r d t  i K -o ,  n a - » d z e ,H' a  ICh, w ifirzy te ln o śc z  s ta w i l i  s ię  , o s w .a d  

• - -  - c zy li:  z  j a k i e g o  ty t u ł u  i co  do  ja k ie j  s u m y
s ą  w ie rz y c ie le m 1, o r a z  a b y  ty tu ły  n a le ż n o ś c i  
i c h  u s p ra w ie d l iw ia ją c e  n a  r ę c e  S y n d y k ó w  lu b  
t e ż  W . A n d ry c b ie w ic z a ,  p o d p is a r z a  T r y b u -

• tę p c o m  b ra c i B u te n o p  1 0 -le tn ie g o  p rz y w ile ju  
n a  u d o s k o n a lo n e j b u d o w an y  o p a ł  do  o p a la n ia  
o k o m o b il i k o tłó w  p a ro w y c h  o p a la n y c h  s ło m ą .

N . D . 6T3Q.Departam ent Handlu 
i  Rękodzieł.

N a  z a sa d z ie  145 a r t .  U st. P rze m . (Z b . P r .  
T . X I ) ,  p o d a je  do  w iad o m o śc i p u b lic z n e j,  ż e  
w  d. 12 S ie rp n ia  r .b .  o trz y m a ł p ro ś b ę  o d  A s e ­
sora K o le g ja ln e g o  S am o sa tsk ie g o  o w y d a n ie  k u ­
pcow i L u b lim o w  10 le tn ie g o  p rz y w ile ju  n a  
sp osob y  w y w arz a n ia  so li p r z y  z a s to so w an iu  
p iecó w  g a zo w y c h .

N. D . 6 7 9 2 . Departament Handlu 
i  R ękodzieł, ci 

Na zasadzie 145 art. U st. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że  
w d. 14 Sierpnia r. b. otrzym ał prośbę od p. 
Kaupe o wydanie cudzoziemcowi Gaweł 10- 
le tn ie g o  przywileju na sposób i aparat dp wy­
robu cukru w kawałkach.

N. D . 67 94 . Departam ent Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasad z ie  145 a r t .  U s t .  P rze m , (Z b . P r .  
T . X I ) , p o d a je  do w iad o m o śc i p u b lic z n e j,  że w  
d . 16 L ip c a r .  b . o trz y m a ł p ro ś b ę  o d  w ła ś c ic ie ­
la  fabryki w y ro b ó w  p la te ro w a n y c h  C z a jk o w ­
skiego o w ydan ie  m a 1 0 -le tn ie g o  p rz y w ile ju  n o  
m a szy n ę  do  w y ro b u  ły ż e k  lu b  w id e lcó w  zc  s r e ­
bra n a k ła d a n e g o .

N . D . 6795 . Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 a r t .  U st. Przem. ( Z b .  Pr. 
T . X I), p o d a je  do  w iad o m o śc i p u b lic z n e j ,  że 

, w  d. 18 Sierpnia 1875 r. o trz y m a ł prośbę od  p. 
Kaupe o w y d an ie  c u d zo z iem co w i D a l 3 - le tn ie -  
g o  przywileju n a  sposób im ita c ji d e se n i różnych  
g a tu n k ó w  d rzew .

N . D . 68 0 0 . Departament Handlu  
i Rękodzieł.

Na zasadzie 145 a r t .  U st. Przem. (Z b .  Pr. 
T. X I), p o d a je  do  wiadomości p u b lic z n e j,  że 
W d . 23  Sierpnia r. b . otrzymał prośbę od p . 
K a u p e  a w y d an ie  cudzodziemcowi P a s s b u rg  
10 le tn ie g o  przywileju n a  sp o só b  wyrobu c u ­
k r u  w kawałkach.

N . D . 6 8 0 1 . Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

N a  z a sa d z ie  145 a r t .  U s t. P rz e m . (Z b . P r .  
T . X I), p o d a je  d o  w iad o m o śc i p u b lic z n e j,  że  
w  d. 25  S ie rp n ia  r .  b . o trz y m a ł p ro ś b ę  o d  p . 
K a u p e  o w ydan ie  cud zo z iem co m  K a r d o n  i K °  
4 le tn ie g o  p rzy w ile ju  n a  now ej b u d o w y  m a sz y n ę  
do  t rz e p a n ia  ln u .

N. D . 6 7 9 6 . Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

N a za sa d z ie  145 a r t .  U s t  P rz e m . (Z b . P r .  
T . X I ) ,  p o d a je  do  w iad o m o śc i p u b lic z n e j żo  w  
d . 20 S ie rp n ia  r .  b. o trz y m a ł p ro śb ę  od  p. 
Kaupe o w ydan ie  cu d zo z iem co w i D e n o s  1 0 - le ­
tn ie g o  p rz y w i'e ju  n a  u d o s k o n a lo u e j b u d o w y  
m a szy n ę  do  w y ro b u  p a p ie ru  a rk u s z a m i.

N. D  67 8 9 . Departam ent Handlu 
i Rękodzieł 

N a zasadzie 145 a r ty k u łu  u s t. Z b . P r .  T .  
X I) p o d a je  do  w iad o m o śc i p u b lic z n e j,  że 
w d. 10 S ie rp n ia  r .  b. o trz y m a ł p ro śb ę  o d  p. 
Kaupe o w y d an ie  cudzoz iem com  F o r  i K e s ­
s le r  1 0 -le tn ie g o  p rzy w ile ju  n a  u d o s k o n a le n ia  
w budow ie  a p a ra tó w  do  z g ęsz cz a n ia  k w a su  
siarczanego.

N. D . 6 8 0 2 . Departament Handlu 
i Rękodzieł.

Na za sa d z ie  145 a r t .  U s t. P rz e m . (Z b . P r .  
T. X I), p o d a je  do  w iad o m o śc i p u b lic z n e j, że  w 
d. 27  S ie rp n ia  r .  b. o trz y m a ł  p ro ś b ę  od  p 
A rm a n g o  o w y d an ie  cu d zo z iem co m  D u ra n  
i Mari 1 0 - le tn ie g o  p rz y w ile ju  n a  m aszy n ę  do  
wyrobu c e g ły  d a c h ó w k i i  t. d.

nału H andlow ego w W arszaw ie pod Nr. 519  
złoży li.

Gustaw Żurkow ski Patron.
B. T ruskier.

L I C Y T A C J E T O P T H .

N. D. 7358. Z arz |d  Cesarskiego 
Warszawskiego Uniwersytetu-

Z a w ia d a m ia  n in ie jszem , że w d. 4 (1 6 )  G ru ­
d n ia  r .  b. o g o d z in ie  1 z p o łu d n ia  w Z a rz ą d z ie  
teg o ż  U n iw e rsy te tu  n u  K ra k o w sk ie m  P r z e d ­
m ie śc iu  b. K a z im iro w sk im  p a ła c u  d o m  N r. 
3 9 4  o d b ę d z ie  s ię  l ic y ta c ja  ( in  id m u s) p rze z  o -  
p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je  n a  d o staw ę  d la  U n i­
w e rsy te tu  d rz ew a  o p a ło w e g o  i w ęg la  k a m ie n n e ­
go  w c ią g u  ro k u  je d n e g o  t. j .  od  d n ia  1 ( 1 3 )  
S ty c z n ia  1876 r .  do  d . I (1 3 )  S ty c z n ia  1877 r. 
W a ru n k i l ic y ta c y jn e  i fo rm ę  d e k la ra c ji  m o ż n a  
p rz e jrz e ć  w k a n c e la r j i  Z a rz ą d u  U n iw e rs y te tu  
c o d z ien n ie  od  g o d z in y  10 z ra n a  do  3 po  p o ­
łu d n iu  o p ró c z  d n i n ie d z ie ln y c h  i ś w ią te c z n y c h .

W a rsz a w a  d. 15 L is to p u d a  1875 r .

D. N. 7 3 2 6 . Komitet Gospodarczy 
Warszawskiego Instytutu Głuchoniemych 

i  Ociemniałych
Podaje do w iadom ości, ż e  w dniu 9 (2 1 )  

Grudnia r. b. o god zin ie  4 -tej po p^łudnig w 
K ancelarji Instytu tu  odbywać się  będzie  lic y ­
tacja  in m inus, pr/.ez op ieczętow ane deklara­
cję  na dostaw ę dla tegoż Instytutu w ciągu  
1876 roku. chleba i bu łek , m ięsa , słou iny, 
m ąki. kaszy , grochu, m asła , m ydła, św iec  
i n afty , poczynając od cen, warunkami licy- 
tacyjnem i ohjętyeh .

S zczeg ó ło w e warunki licytacyjne, jako też  
wzór do deklaracji, m ogą być p rzejrzane w 
K ancelarji Instytutu  każdodzieun ie od godzi­
ny 9 z  rana do 3 po południu, prócz dni 
św ią teczn ych  i galow ych.

W arszawa dnia 13 L istopada 1875 r .

N . D  7370 .

N. D . 67 9 7 . D epartam ent Handlu  
i  Rękodzieł.

N a z a sa d z ie  145 a r t .  U s t. P rz e m . (Z b . P r .  
T . X I ) ,  podaje d o  w iadom ośc i p u b lic z n e j, że w 
d . 20  S ierpn ia  r . b. o trz y m a ł p ro ś b ę  o d  m ie s z ­
czan ina  B ie jl in a  o w y d an ie  m u  1 0 -le tn ie g o  
p rz y w ile ju  n a  a p a r a t  do  c zy szczen ia  s p ir i tu s u

,  IV. D .  ;6 798 . Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

N a  zasad z ie  145 a r t .  U s t. P rz e m . (Z b .  P r .  
T .  X I ) ,  p o d a je  do  w iad o m o śc i p u b lic z n e j, że 
w  d . 23  S ie rp n ia  r .  b. o trz y m a ł p ro śb ę  o d  k a n ­
d y d a ta  p ra w a  Z a ry n a  o w ydan ie  m u lo - lo tn ie -  
g o  p rz y w ile ju  n a  sp o só b  w y p iek u  c h le b a  b ez  
m ie le n ia  z ia rn  n a  m ą k ę .

N . D . 6 7 9 9 . D e p a rta m e n t Handlu 
i  R ękodzie ł.

N a  z a sa d z ie  145 a r t .  U st. P rzem . (Z b . P r .  
T . X I ) , p o d a je  do  w iad o m o śc i p u b lic z n e j, że w 
d .  23  S ie rp n ia  r. b . o trz y m a ł p ro śb ę  o d  p . 
K a u p e  o w y d a n ie  cudzoz iem cow i G o to  5 -lę -  
tn ie g o  p rz y w ile ju  n a  sy stem  m e ta lo w y ch  g ils  
n a  ła d u n k i.

N . D . 7230. S ą d  P o lic j i  P o p ra w c z e j w R a­
d o m iu , p o d a je  d o  p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, że 
starozakonna Marja T ro p p o  w o sad z ie  K a za - 
■ów, powiecie I łż e c k im  z a m ie s z k a łe g o , p ra w o ­
m o cn y m  w y ro k iem  S ą d u  tu te js z e g o  z d n ia  30

P isa rz  Irybunatu Cywilnego 
w Płocku.

W z a s to so w a n iu  s ię  do  a r t .  6 8 2  i\ .  P. S . po 
d u je  do  w iad o m o śc i, iż  na  ż ą d a n ie  W ilh e lm a  
K o h n , d o k to ra  m odycyny , w W arsz aw ie  p o d  N . 
23 now ym , p rz y  u licy  D łu g ie j z am ieszk a ły m  a  
zam ie sz k a n ie  p ra w n e  d o  c a łeg o  p o s tęp o w a n ia  
su b h a s ta c y jn e g o , o b ra n e  m a jąceg o , u J a k ó b a -  
A d o lf a  K o h n , P a t ro n a  p rzy  T r y b u n a le  C y w il­
n y m  w P ło c k u , w tem że  m ieśc ie  z am iesz k a łe g o  
w  p o szu k iw a n iu  od  S ta n is ła w a  M arczew sk ieg o , 
w ła śc ic ie la  n ie ru c h o m o śc i w P ło c k u  pod  N . 303  
p o ło ż o n e j,  w tem ż e  m ieście  z a m ie s z k a łe g o , su ­
my re s z tu jąc e j z łp . 4 ,5 0 0  czy li rs . 675 , z w iększe j 
su m y  rs . 4 ,1 2 5  p o c h o d z ą c e j z p ro cen tem  p o  5 %  
od  d n ia  12 (2 4 )  C ze rw ca  1866 r .  lu b  od  d a ty  
o s ta tn ie g o  k w itu ' i k o sz tó w  w y jęc ia  k o n tra k tu  
r s .  1 k o p . 5, o ra z  d a lsz y c h  e g z e k u c y jn y c h , p r o ­
to k ó łe m  J ó z e fa  L u b in k o w sk ie g o  K o m o rn ik a  
p rzy  T r y b u u a le  C yw ilnym  w P ło c k u ,  pod dn iem  
6 (1 8 )  L is to p a d a  1871 ro k u  ro z p o czę ty m ) a  w 
d n iu  8 (2 0 )  L is to p a d a t  r .  u k o ń c zo n y m , z a ję ­
tą  z o s ta ła  n a  s p rz ed a ż , w d ro d z e  p rz y m u szo n eg o  
w y w łaszczen ia :

m i c r u c l i o i i i o ś e
w  m ie śc ie  P ło c k u ,  n a  p la c u  czynszow ym , p o li­
c y jn ie  N . 303  o z n a c z o n a , n a  ro g u  u licy  
M is jo n a rs k ie j i K o le g ja b re j, w g m in ie  ni. P ło c ­
k a , w po w iea ie  i o k rę g u  P ło c k im  p o ło ż o n a  
d o  w ła sn o ść  iS ta n is ła w u  M arczew sk ieg o  n a le ­
ż ą c a  i g ra n ic z ąc a : n a  w sch ó d  z g ru n ta m i fo lw a r­
k u  D z ię g ie le w iz n a  zw anem i, n n le ą ąc e m i do 
S ta n is ła w o  M u rc ze w sk icg o , n a  p o łu ih iie  ż  p o ­
se s ją  W u n d e r lie b a , n a  z ac h ó d  z u lic ą  p u b lic z n ą  
M is jo n a rs k ą ,  a  n a  p ó łn o c  ta k ż e  z u lic ą  zw an ą  
K o lo g ja ln ą .

N ie ru c h o m o ść  tę  z o s ta ją c ą  w p o s ia d a n iu  i 
z a rz ą d z e n iu  d z ie d z ic a  Stacł-isław a M a rc z e w sk ie ­
g o  s k ła d a ją :

1 .  D o m  m asiv  z ceg ły  m u ro w an y  d a c h ó w k ą  
h o lo n d e rk ą  z je d n e j ,  a  k a rp ió w k ą  z d ru g ie j s t ro ­
ny  k ry ty ,  o p a r te rz e  z p o d d a sz a m i d łu g i ło k c i 
29 , s z e ro k i ło k c i 19V a, w ysok i ło k c i 6 , do  k tó ­
re g o  w ch o d ząc  z u lic y  M is jo n a rs k ie j  są  d rzw i, 
a  za  n iem i k o ry ta rz ,  ja k im  p rz e ch o d z i s ię  n a  
p o d w ó rz e . D o m  te n  o b e jm u je  w s o b ie  n a s tę ­
p u ją c e  lo k a le : n a  p a r te rz e ,  w ch o d ząc  z k o r y ta ­
rz a  po  p raw ej s tro n ic : a )  m ie szk an ie  s k ła d a ją c e  
s ię  z dw óch  po k o jó w , z k tó ry c h  w  je d n y m  je s t 
k u c h n ia  a n g ie lsk a  z b la ta m i żelaz ijem i; lo k a l ton  
ja k o  te ż  d ru g i w oficyn ie  b ęd ący , pon iżo j o p is a ­
n y , w raz  z o g ro d em  D z ięg ie le w izn a  zw an y m , 
p o s iad a  sposobem  d z ie rżaw y  B az y li S te fan ó w  
u rz ę d n ik , z a  k o n tra k te m  urzędow ym  p rz e d  E m i-  
lja n e m  O rd o n , re je n te m  w P ło c k u , w etniu 
20  L is to p a d a  (2  G ru d n ia )  1870 r. z aw arty m , 
n a  la t  trz y , p o c z y n a ją c  od d n ia  24  C zerw ca  
1871 r . ,  za  su m ę  ro c z n ą  rs. 3 1 5 , k tó rą  z a  ro k  
p ie rw szy  * g ó ry  w ła śc ic io lo w i n -ia ł z a p łac ić ; po  
lew ej s tro n ie  k o ry ta rz a :  b ) lo k a l n a ro ż n y , s k ła ­
d a ją cy  się  z dw óch  p o k o jó w  i k u c h n i, w k tó ry m  
u rz ą d zo n y  je s t  s k le p  k o rz e n n y , w raz  z szynk iem  
i do  k tó re g o  w ch o d zi s ię  z u licy  K o le g ja ln e j ,  
p o s iad a  sp o so b em  d z io r^aw y  S z a ja  L ib e rm a n  
h a n d lu ją c y , p o d d z ie rż aw iw szy  ta k o w y  od  d n ia  
1 L i s lo p a d a  1871 r . ,  d o  d n ia  1 S ty c z n ia  1 8 7 2 1 
ro k u ,  od  L e w k a  S ilh e rm an ; za  zw ro tom  tem uż

d n ia  7 L is to p a d a  1871 r .  od  'w łaścio iela  n a  l a t  w k t 
3 ’/ j ,  p o c z y n a ją c  o d  d n ia  1 S ty c z n ia  1872 r . ,  za 

1 cenę  d z ie rż a w n ą  ro czn ie  rs .  120 um ów ioną , k tó -  
j, r ą  z g ó ry  za  ro k  je d e n  w ła śc ic ie lo w i m ia t z a -  
J p ła c ić ; d a le j id ą c  k o ry ta rz e m  p a rte ro w y m  z le ­

w ej s tro n y  od  p o d w ó rza : c ) lo k a l  sk ła d a ją c y  się 
z jo d n e g o  p o k o ju  i k u c h n i a n g ie ls k ie j  z b la ta m i 
że lazn em i, p o s iad a  spo so b em  d z ie rż aw y  S ta n i­
s ław  W ilc z y ń s k i szew c, za  u m o w ą u s tn ą  z w ła ­
śc ic ie lem  n a  ro k  je d e n , p o c z y n a ją c  od  d n ia  1 
L ip c a  1871 r .  za  o p ła tą  ro c z n ą  rs .  50, k tó rą  z 
g ó ry  w łaśc ic ie lo w i m ia ł z a p ła c ić ;  id ąc  z k o ry ­
ta r z a  p a rte ro w e g o  n a  g ó rę  czy li n a  p o d d asze  
sch o d a m i d re w n ia n e m i z p o rę c z ą , w chodzi s ię  
d o  s io n k i, p o  p ra w e j s tro p ie  k tó re j  z n a jd u je  się: 
d )  lo k a l w szczycie  od  b ram y , sk łj*  d a  ący  się 
ż je d n e j  izb y  i p o d d asza ; m ie szk a m  to  za jm u je  
s tró ż , p rzez  w ła śc ic ie la  d o m u  u trz y m y w a n y ; po  
lew ej zaś s tro n ie  s io n k i w  p o d d a sz u : e ) lo k a l w 
szczy cie  od  u licy  K o le g ja ln e j ,  o b e jm u ją cy  d w a  
p o k o je  i d w a  z a c h o w a n k a  lu b  p o d d asza ; w lo k ą  
lu  tym  m ie szk a  J a n  M ass  u rz ę d n ik  za  k o n t r a k ­
tem  p ry w a tn y m  z w ła śc io ie lem  n a  r o k  je d e n , 
p o c zy n a ją c  o d  d n ia  1 L ip c a  1871 r .  zaw arty m , 
za  c e n ę  ro c z n ą  rs .  55 , w  ra ta c h  k w a rta ln y c h , 
k tó r ą  d o  d u ia  1 S ty c z n ia  1872 r .  m ia ł z ap łac ić  
p o d  dom em  pow yższym  je s t  p iw n ic a  m u ro w a- 
n a  s k le p io n a , z p rz e fo rs z to w an ie m  z desek , a 
n a d  ca ły m  dom em  g ó ra  p u s ta  do  b ie lizn y .

2. D o m  d ru g i p rz y  p o sesji W u n d erlic h ó w , 
fro n te m  d o  u licy  M is jo n a rs k ie j p o s taw io n y , o 
p a r te rz e ,  d łu g i ło k c i 1 6 '/2, sze ro k i ło k c i 16, 
w ysok i 4V 2, z łą czo n y  z o ficy n ą  m a ją cą  d łu g o ­
ści ło k c i  2 0 , sze ro k o śc i ło k c i 10, w y so k o śc i ł o k ­
c i 6 , z p o ło w ą  d a c h u  od  p o d w ó rza  o  p ię te rk u , 
ta k  dom  i o ficyna  pow yższo  są  m asiw  z ceg ły  
m u ro w an e  d a ch ó w k ą  h o le n d e rk ą  p o k ry te .
W  d o m u  fro n to w y m  w c h o d zą c  od  u lic y  M isjo ­
n a rs k ie j  je s t  s ie ń , z k tó re j- d rzw i p ro w a d z ą  n a  
p o d w ó rz e . D o m  te n  o b e jm u je : n a  p a r te rz e  
p o k o i 2 i k u c h n ię , a  w o ficyn ie  ta k ż e  d w a  p o ­
k o je ; te n  lo k a l  ja k o  też  lo k a l w  g łów nym  d o ­
m u  w yżej o p is an y , p o s iad a  w d z ie rż aw ie  B a z y ­
li S te fan ó w , u rz ę d n ik  k o is is j i  W ło śc ia ń sk ie j z 
m ocy k o n tra k tu  u rzęd o w eg o  pow yżej p o w o ła ­
neg o . Z s io n k i p a rte ro w e j od  u licy  M isjo n a r 
sk ie j , sch o d y  d re w n ia n e  p ro w a d z ą  n a  p ię tro  
czy li p o d d asze , g d z ie  j e s t  k o ry ta rz y k  z k tó ­
re g o  w ch o d zi się  do  lo k a lu , o b e jm u ją ce g o  p o ­
k ó j je d e n  i k u c h n ię , a  d a le j w o ficyn ie  p ię tro ­
w ej z łą c z o n e j.z  dom em , p o k o jó w  trz y , j a k i  to  
lo k a l  z a jm u je  L u c ja n  W o jc iech o w sk i u rz ę d n ik , 
p ła c ą c  z ta k o w eg o  ro c z n ie  rs .  75 , z a  k o n t r a k ­
tem  p ry w a tn y m , z w łaśc ic ie lom  n a  ro k  je d e n  
do  d n ia  I  L ip c a  1872 r. z aw a rty m , k tó rą  to  c e ­
n ę  d z ie rż a w n ą  w ła śc ic le ld K i z  g ó ry  za  c a ły  ro k  
z a p ła c ił ,  z oficyny te j  je s t  w y jśc ie  n a  p o d w ó ­
rze .

O p ró cz  teg o  w p o d w ó łzu  z n a jd u ją  się z a b u ­
d o w a n ia  n a s tę p u ją c e :

3. S p ic h rz  z d rz e w a  w fa c h y  z c eg ły  n a  p o d ­
m u ro w an iu  z k a m ien i, w szczycie  oficyny o j e ­
d n e j k o m o rze  z p o d d asze m  d a c h ó w k ą  h o le n ­
d e rk ą  p o k ry ty , d łu g i ło k c i  12 , w y so k i ło k c i 
4 '/ i t  s z e ro k i ło k c i 10, po d  k tó ry m  z n a jd u je  się 
p iw n ica  m u ro w a n a , o b o k  sp ic h rz a  te g o  są:

4 . D rw a ln ie  z d rz e w a  d a c h ó w k ą 1 k ry te ,  d łu ­
g ie  ło k c i  9, sze ro k ie  ło k c i 8 , w y sok ie  ło k c i 3.

5. K lo a k a  z d rzew a  d e sk a m i o ld  ta  i p o k ry ­
ta ,  a  za  n ią  śm ie tn ik  o g ro d z o n y  b a la m i w s łu -

P f- r ,  .
6. O ficyna  o d  u licy  K o le g ja ln e j o p a r te rz e ,

z c eg ły  w y in u ro w ąu a , w ro g u  k tó re j o d  s tro n y  
ow ocow ego  o g ro d u , D z ięg ie le w iz n a  z w a ­
n e g o , w w ggie ln icę  z k a w a łk iem  b u d y n ­
k u  z łą cz o n a , i je d e n  dom  s ta n o w ią c a , po d  j e ­
dnym  c iąg ły m  d ach em  d a c h ó w k ą  lio le n d e rk ą  
k ry ty m  d łu g a  ło k c i  40 , s z e ro k a  ło k c i  13, w y­
s o k a  ło k c i 5 , w ca ły m  ty m  b u d y n k u  są  d w a  l o ­
k a le , z ty ch  je d e n  od  s tro n y  g łó w n eg o  dom u 
s k ła d a ją c y  s ię  z trz e c h  p o k o ik ó w  i k u c h n i, z 
b la ta m . ż e lazn em i, za jm u je  w ła śc ic ie l S ta n i ­
s ław  M arcz ew sk i, a  w d ru g ie j p o ło w ic  b u d y n k u  
od  s tro n y  o g ro d u , D z ięg ie le w iz n a  zw an eg o , lo ­
k a l o b e jm u ją c y  p o k o ik ó w  4 i k u c h n ię  z b la ta ­
mi ż e lazn em i, d z ie rżaw i ż o n a  b y łeg o  u rz ę d n ik a  
b ió ra  n a c z e ln ik a  w o jen n eg o  G ó rs k a , za  u m ó ­
w io n ą  sum ę r s .  100 ro c z n ie , k tó rą  do  p ie rw sze ­
go L ip c a  1872 r .  z g ó ry  w ła śc ic ie lo w i z a p ła c i­
ła ,  n a d  całym  tym  b u d y n k ie m  z n a jd u je  s ię  g ó ra  
p u s ta .

7. B u d y n ek  z d rzew a  Od s tro n y  g ru n tu  lu b  
o g ro d u  D z ięg ie le w iz n a  zw an eg o , d a c h ó w k ą  
h o l e n d e rk ą  k ry ty , w szczycie  p o łą c zo n y  z oficy­
n ą  n o w ą , d o p ie ro  co o p is an ą , m ieszczący  w s o ­
bie w ozow nię , s ta jn ię  i d rw ą lu ię ,d łu g i ło k c i 
36 , s ze ro k i ło k c i 10, w ysok i ło k c i c z te ry .

8 . S tu d n ia  w ś ro d k u  p o d w ó rz a  b a la m i w y­
g ro d z o n a , z p o iu p ą  d re w n ia n ą , o ra z  s k le p  do  
k a rto f l i  w ziem i z b a li, z iem ią  o b sy p an y .

O d  u licy  M isjo n a  sk ie j je s t  b ra m a  z d e se k  w 
s łu p a c h , p rze z  k tó r ą  w jazd  n a  p o d w ó rze , od 
s tro n y  u licy  K o le g ja ln e j z n a jd u je  s ię  k a w a ł 
p a rk a n u  z d e se k  w s łu p y , p o m ięd zy  g łów nym  
dom em  a  o ficy n ą , d łu g i ło k c i  8 , w ysok i ło k c i 
cz te ry .

P la c  n a  k tó ry m  są  w yżej w y szczeg ó ln io n e  z a ­
b u d o w an ia , z tro tu a re m  p rz y  u licy  M is jo n a r­
sk ie j i K o le g ja ln e j ,  o ra z  p o d w ó rze  w p o ś ro d k u  
z a b u d o w a ń  ty c h  b ęd ące , w części k a m ie n iam i 
w y b ru k o w an e , z je d n e g o  k a w a łk a  ziem i z ło ż o ­
n e , o b e jm u je  p rzy b liż o n e j ro z le g ło śc i o k o ło  
ło k c i kw . 2 ,450 .

Z n ie ru c h o m o śc i pow yższe j N r. 303  o p ła c a  
s ię  p o d a tk ó w  ro c z n ie  w o g ó le  rs . 67 k o p . 4 1 , 
z a leg ło ść  zaś  w p o d a tk a c h  w ynosi w o g ó le  rs .
127 k o p . 57 .

P r o to k ó ł  z a ją c ia  d o rę c z o n y  z o s ta ł w k o p - 
ja c h :

1. J a n o w i Jac h im o w ic z o w i P rez y d o n to w i 
m a g is tra tu  m ia s ta  P ło c k a ,  n a  rę c o  W ła d y sła w a  
C zech o w ic za  so k ro ta rz a  te g o ż  m a g is tra tu ,  i  ? . 
W ład y sław o w i B ie d rzy ck iem u  P isa rz o w i S ą d u  
P o k o ju  w P ło c k u  ob u  po d  dn iem  12 (2 4 )  Listo­
p a d a  1871 r ,  _ i i » z 1  O , O

o d  sum y rs . 5 ,920  k o p . 5 ja k o  *, 
c u n k u  ta k s ą  u s tan o w io n e g o .

P ł o c k  d .  1 (1 6 )  L i s to p a d a  1975 r, 
P ię tk a

licytacja rozpocznie s ig k o p . 33, zaś wartość nieruchom ości Nr 121
części sza-

N . 1). 735,6. P isa r z  Trybuna tu  Cywilnego  
w Płocku. .1 v .  •

W  z » s tó 3 0 w » n iu  s ię  do  a r t .  6 8 2  K. P . 8 .
p o d a je  do  w iad o m o śc i, iż  p a  żąd an io  P a w ła  
P rz c id y ls k ie g o , o ra z  D o m in ik a  i F ra n c is z k i z 
S zad k o w sk ic h  m a łż . J a r z y ń s k ic h  o b y w a te li we 
w s i W ło czew ie , p o w iec ie  P ło c k im  z a m ie s z k a ­
ły c h , a  zam ieszk an ie  praW ne do  te g o  in te re s u  
u  W a le n te g o  S try je w sk ie g o  P a t r o n a  p rz y  T r y ­
b u n a le  C yw ilnym  w P ło c k u ,  w tem że  m ieście  
z am ie sz k a łe g o , o b ra n o  m a ją cy c h , w  p o szu k iw a ­
n iu  sum  rs .  20 0  i rs. 837 z p ro cen to m  i k o s z ta ­
mi eg zek u cy jn em i o d JA n to n ieg o  W iśn iew s k ie ­
go  w ła śc ic ie la  części w si W ło czew o  li t .  L .  ta m ­
że w po w iec ie  P ło c k im  zam iesz k a łeg o , ak tem  
K o m o rn ik a  przy  T ry b u n a le  C yw ilnym  w P ło c k u  
A lfo n s a  K o ła k o w sk ie g o  d n iu  3 (1 5 )  W rz e ś n ia  
1875 r. s p o rz ąd z o n y m , z a ję tą  z o s ta ła  n a  p rz y ­
m usow e w y w łaszczen ie
C Z Ę Ś Ć  Z IE M S K A  n a  w si W Ł O C Z E W O  lit .  L  
w p o w iecie , o k rę g u  i g u b e rn ji P ło c k ie j ,  g m in ie  
B rw ilu o , p a rn fji  P ró b o szc zo w ico  p o ło ż o n a , do  
w ła sn o śc i A n to n ie g o  W iśn iew sk ie g o  n a le ż ą c a , 
a  w d z ie rżaw n em  p o s iad a n iu  F rf lh c isz k a  Z ły -  
w o ck ieg o , do  d n ia  11 ( 2 3 )  K w ie tn ia  1878 ro k u  
zo sta w a ć  m a ją c a , o d ie g la  od  m ias t: P ło c k a  m il 
3 , W arsz aw y  m il 18, ó d  D o b rz y n ia  n a d  W is łą  
m il 3; g ra n ic z y  o n a : n a  w sch ó d  p om iędzy  m ied za ­
mi A n to n ie g o  G ęd zio lew sk ieg o  i G iz iń sk ieg o  z 
w sią  C obon iem , n a  z ach ó d  z tą ż  sam ą  w sią , n a  
p ó łn o cy  z w sią  K arw o siek io m , n a  p o łu d n ie  p o ­
m ięd zy  tem iż  sam em i m iedzam i z w sią  K a m io n ­
ki. C zęść  ta ,  j e d n ą  c a ło ść  s tan o w ią c a  m a 
ro z leg ło śc i m org ó w  33  p r .  200.

Z a b u d o w a n ia  n a  te j z a ję te j c zę śc i są:
1. D om  z d rzew a  s ło m ą  k ry ty , i p a rs k  d e s ­

kam i k ry ty .
2. S to d o ła  z d rzo w a  s ło m ą  k ry ta ,  o d w o jg u  

d rz w ia c h ,
3 . C h lew k i z d rzew a  z c z te rem a  p rz e d z ia ła m i 

s ło m ą  k ry te .
P r z y  d om u  z n a jd u je  się  o g ró d ek  ow ocow y, 

w k tó ry m  d rz ew 1 ś liw k o w y ch  i w iśn iow ych  8 .
G o sp o d a rs tw o  ro ln o  trz y p o lo w e , o b e jm u je  

rz z le g ło śc i w g ru n ta c h  d ru g ie j i trz ec ie j k la sy  
Około m orgów  32  p rę tó w  50, w d ro g a c h  n ie u ­
ż y tk a c h  i pod  z ab u d o w a n iam i o k o ło  m org ó w  
je d e n  p rę tó w  150.

L ąk  o d d z ie ln y ch  i og rodów  w arzy w n y ch  ^ n ie  
m a, a p a ś n ik  po u g o rach  i rż y s k a c h  po s p r z ę ­
cie  zb o ża .

P o d łu g  św ia d e c tw a  k a sy  g u b e rn ia ln e j  P ło ­
c k ie j, z d 2 0 ,S ie rp n ia  1875 r N r. 3 2 4 0 , po- 
ł a tk i  z z a ję te j  c z ę ś c i O p łaca ją  s ię  łą c zn ic  z 
c a tą  w sią  W lO cżew o, k tó re  w y n o szą  r  Jf:/.nie rs  
22 3  k . 4 4 , z a le g ło ś ć  zaś  z c a łe j w si o b ecn ie  
w ynosi rs . 39 k. 36.

In w e n ta rz y  żyw ych i m a rtw y c h , n a  c zę śc i 
z a ję te j dp w taśc ic i l a  one j A n to n ie g o  W iś­
n ie w sk ie g o 'n a le ż e ć  m o g ący ch , n ie  m u, a te , 
k tó re -s ię -z n a jd u ją ,  są  w ła sn o śc ią  d z ie rż a w c y  
F r a n c is z k a  Z ly w o c k ie g o .

A k t-z a ję c ia  w k  p ia c h  d o .ęez o rty : 1) W ła ­
d y sław o w i B ied. zyc d o m u , P is a rz o w i S ąd u  
P o k o ju  w P ło c k u , i 2) K aro low i J a g o d z iń ­
sk iem u , w ójtow i gm iny  B rW ilno, do k tó re j  
wicś W toczew e lit. L . n a lo ty ,  obydw om  d . 5 
(17  ) W rz z ih ia  1875 r.

A k t z a ję c ia  w niesiony  do a k t  h y p o teczn y ch . 
części wsi 'W łoczew o  1 t. L , z o k rę g u  P ło c k ie ­
go," w S ą d z ie -P o k o ju  w P ło c k u  z n a jd u ją c y c h  
się  d . 6 (18 ) W rz eśn ia  1 8 7 5 ,r , ,  a do  k s ięg i 
z aa re sz to w a li w k a n ce la r ji  P is a rz u  T ry b u n a łu  
C yw ilnego  na  te n  c o i u trz y m y  w an c j, d u ia  d z i ­
s ie jszeg o .

P ie rw s z e  o g ło sze n ie  zb ożu o b ja śn ie ń  i w a ­
ru n k ó w  l ic y ta c y jn y c h , do sp rz e d a ż y  za ję to j 

cęśc i wsi W ło c z e w o .li t .  1,. p o słu g iw ać  m a ją ­
cych , b d tę d ż io  si()‘na  p o s ied zen iu  T r y b u n a łn : 
C yw ilnego  w P ło c k u  o g o d z in ie  10 /. r a n a  d. 
14 (26.) P a ź d z ie r n ik a  1875  r.

P ło c k  d . ‘8 (2 0 )  W rz eśn ia  1875 r .
P ię tk a .

W y w ieszo n o  n a  ta b lic y  w s z li u s tę p o w e j 
T ry b u n a łu  C yw ilnego  w P ło ck u .

1’lo c k  d . 8 (20) W rz eśn ia  1875  r .
Piętka.

Po odbyciu  trz ó c h  p u b lik a c ji w arunków  l i ­
cy ta cy jn y c h  w d . 14 (2o) P a ź d z ie r n ik a ,  28  
P aź  Iz io rn ik a  (9 L is to p a d a )  i 11 (2 3 )  L is to p a  ­
da  r. b. te rm in  do s tan o w czej śp rźe ilaży  C zęści 
z iem sk ie j wyżej, w ym ien ionej; n a  a u d je n c ji  T r y ­
b u n a łu  C yw ilnego  w P ło c k u  O dbyć się  m a ją ­
cej, d e cy z ją  te g o ż  T ry b u n a łu  d n ia  d z i s i e j s z e ­
go w y d an ą  na  d . 2 (1 4 )  G ru d n .a  1875 r . ,  g o ­
d z in ę  10 z r a n a  w yznaczony  z o s ta ł w k tó ry m  
lic y ta c ja  s ię  rdż jtń ezn iś  s ię  od  sn ihy  rs . 800 . 

P ło c k  d . 11 (2 3 )  L is to p a d a  1875 r.
P ię ik a .

A k t  z a ję c ia  w n ie s io n o  do k sięg i w ieczystej, 
n ie ru c h o m o śc i p o d  N r , 30 3  w m ieście  P ło c k u  
p o ło ż o n e j,  w  d . 31 G ru d n ia  1871 (1 2  .S tycznia) 
1872 r.‘, a  d n ia  d z isie jszeg o  do  k s ięg i z aa re s z ­

to w a li  w k a n c e la r j i  P is a rz a  T ry b u n a łu  tu te j  
szeg o  u trzy m y w an e j.

P ie rw s z e  o g ło sze n ie  z b io ru  o b ja ś n ie ń  i w a­
ru n k ó w  lic y ta cy jn y ch  p rz y g o to w a n y ch  do  
sp rzed aż y  w d ro d z e  p rzy m u szo n eg o  w yw łasz-' 
cze n ia  n ie ru c h o m o śc i w  m ie śc ie  P ło c k u  p o d  N . 
3 0 3  p o ło ż o n e j, o d b ę d z ie  s ię  n a  a u d je n c ji  T r y ­
b u n a łu  C y w iln eg o  w .P ło c k u  o  g o d z iu ię  10-te j 
z r a n a  w d n iu  29  L u te g o  (1 2  M a rc a )  1872 r .  

P ło c k  d . 6 (1*8) S ty c z n ia  1Ś72 r.
Asesor Kolcgjalny, A . Bielski.

W y w ieszo n o  n a  ta b lic y  w sa li u s tęp o w e j 
T r y b u n a łu  C yw ilnego , w  P ło ę k u ,

P ło c k  d . 6 j(18) S ty c z n ia  1872 r .
A se s o r  K o le g ja lu y , A . B ie lsk i.

P rzy g o to w a w c z e  p rz y są d z e n ie  te j n ie ru c h o ­
m ości o d b y ło  się  d. 2 (1 4 )  M a ja  1872 r .  z a  su ­
m ę rs . 2 ,0 0 0  n a  rz e cz  P a t r o n a  A d o lfa  C obna. 
N a s tęp n ie ' do  d a lszeg o  p o p ie ra n ia  su lk la s ta c ji 
w y ro k iem  T r y b u n a ł u  tu te jsz e g o  z d n ia  1 (1 8 )  
M a ja  1873 r. p o d s ta w io n ą  z o s ta ła  A n ie la  Z 
B o g u rsk ich  J a s k ie r s k a ,  ż o n a  J a n a  J a s k ie rk ie -  
go  l i to g ra fa ,  czy li o b o je  m a łż o n k o w ie  J a s k ie r  
scy w m. P ło c k u  z am ieszk a li a  z am iesz k an ie  
p ra w n e  do  togo  in te re s u  u W ła d y s ła w a  R u tk o w ­
sk ieg o  P a t r o n a  p rz y  T r y b u n a le  C yw ilnym  w 
P ło c k u  d a le j  s u b h a s ta c ję  tę  p ro w a d z ąc e g o , w 
m . P ło c k u  zam ieszk a ło g o , o b ra n e  m a jąceg o . 
P o  z a p a d ły c h  w y ro k a c h  w S ą d z ie  A p e lay y jn y n i 
K ró le s tw a  P o ls k ie g o  d n ia  1 1 ( 2 3 ;  S ty c z n ia  i 
1 9 W rz e ś n ia  (1 P a ź d z ie rn ik a )  1873 r .  i w  r z ą ­
d zący m  S e n ac ie  d n ia  12 (2 4 )  L is to p a d a  1874 r . 
s p o ry  ro z s trz y g a ją c y c h  i p o  sp o rz ąd zen iu  ta  ksy 
p rzez  b ie g ły c h , T r y b u n a ł  tu te jszy  w y ro k iem  
d n ia  d z isie jszeg o  w ydanym , te rm in  do  s ta n o w ­
cze j sp rz ed a ż y  te j n ie ru c h ó m ó śc i p o d  N r 303  
Sv m . P ło c k u  p o ło ż o n e j,  n a  p o s  ied zen iu  te g o ż  
T r y b u n a łu  o d b y ć  się  m a ją ce j n a  d . 8 ( 2 0 )

k w o ty  rs . 10, a  n a d a l  z a  k o n tra k te m  ro czn y m  zA -S ty czn ja  1876 r., g o d z in ę  10 z r a u a  w y z n a c z y ł

N. D. 7303. Podpisauy Patron przy Try- 
bunalhCyw iluym  w P łocku  wiadomo ćzyni, 
iż ua żądanie: I) Chat Sury z Kunigów Grfiu 
borg, Szm ula-B inem a Griiuberg handlującego  
żony, w aśyśtenćji i z upow ażnienia nięża  
sw ego d zia łającej; 2 )  tegoż Szm ula-B inem a  
Grunberg, m ęża  pow yższej, w reszcie 3 )  Baj 
ii R ojży 2-ch  im ion ż K uoigów  W inogron, 
Majlocha .W inogron hąudlującego żony, w a 
systeucji i za upow ażnieniem  m ęża c z y n ią ­
cej, czyli obojga m ałżon ków  W inogron, 
w szystkich w m ieście P łocku zam ieszkałych , 
iirżez Ludw ika L ew insohn P atrona1 w T ło c -  
ku zam ieszkałego deiałająfcych, na zasadzie  
wyroku Trybunału Cyw ilnego w P łocku, 
w du u 8 (2(T) Czerwca IS74 r., na pow ódz­
two wyż w ym ienionych m ałżonków  Griiuberg 
i W inogron, p-ko: 1) lly fc e  z M achbów Ku- 
uig, po Szyi L ejżorze Kunrg p ozosta łej wdo 
wie w im ieniu w łasnem , oraz jakp m atka i 
głów na opiekunka n ieletn ich  swych: a) R ą­
by; b) Jóżefe-M ajera 2 eh  imion, c )  Icka, 
,d) Jakóba, w m ałżeństw ie z niegdy S zyją  
Lejzorem  K unig zrodzonych  dzieci d z ia ła ją ­
cej; 2J Majerowi A sz jako opiekundwi przy 
danem u p ow yższych  n ieletnich , w szystkim  
w m ieście P łocku  zam ieszkałym , zapadłego, 
O d b ę d z ie  s ię  W m iejscu  posiedzeń  Trybuna 
łu  Cywilnego w Płocku, przed delegow anym  
Sędzią  Z gl.hickim , Tub prawnym jeg o  z a s tę p ­
cą; sprzedaż w drodze dzia łów

W I  e  r  u  c  l i  o  m  o  ś  c  1 
w m ieście P łocku , pod Nr. 21 przy ulicy Ry­
nek Stary, pod Nr. 17 p rz y  ulicy Synagogal-  
nej, pod Nr. 121 przy ulicy B ie lsk ie j, oraz  
pod Nr. 416 nad W is łą - -  p ołożonych .
*  Aitiritóhomoścj Nr. 17 i 21 , jedną ca ło ść  
stanow iące, granic?ą: na w schód z  posesją  
M arkusa W olffsohn Nr. 22, ua zachód z p o ­
s e s j i  J ó ze fa  G rabów skiego Kri 20," na połu; 
dnie z R ynkiem  Starym , na p ó łn oc z u licą  
Synagogalną. Sk ładają  się  ono z domu fron 
tow ego dw upiętrow ego o d  strony Starego  
Ityuku, z 2 oficyn murowanych, jednej dwu- 
p ętrówej a d ługiej pięlrowej-, z 6 d r W a in ti  
(PJduej -wozowni.

N ieruchom ość Nr. 416 sk łada s.ię z placu  
nad W isłą , nie m hjącego granlć pćw nych

N ieruchom ość N r. I2 i ;graniczy: ua za ­
chód z p o sesją  K essia , na południe z p o se ­
sją Jagody, ‘na p ó łn oc z póseśją R yfedhol- 
t e l ,  na zachód z  u l i c ą  B ielsk ą . N ieru ch o­
m ość tu B k ła d a się  z domu frontow ego m t- 
siv m urowanego o jd.lii m piętm.o od strony  
uLcy B ielsk iej i czterech  drwalnu

Nieruchomości te  spr/edane bę lą  w 2‘-ch  
oddziałach t j. oddzielm e^aprzedano będą  
nieruchomościNr . 21, 17 i 416, a oddzielnie 
nieruchomość Nr. 121.

W aćtość.,niepuchom ości: Nri 21, 17 . i 4 )6  
taksą b ieg łych  wykryta, w ynosi rs. 16,132

w y n o si r s .  5,222 k o p . 22. B liż s z e  s z c z e g ó ły  
o b ję te  s ą  t a k s ą ,  k tó r a  j a k  ró w n ie  i w a ru n k i  
l ic y ta c y jn e ,  w k a n c e la r j i  P i s a r z a  T r y b u n a ł u  
C y w iln e g o  w P ło c k u  o r a z  n  p o d p is a n e g o  P a  
t r o n a  p r z e j r z a n e  b y ć  rń o g ą .

P ie rw s z a  p u b l ik a c j a  w a ru n k ó w  l ic y ta c y j ­
n y c h  o d b y ła  s ię  w d n iu  8 ( 2 0 )  P a ź d z i e r n ik a  
1875 ro k u ,  d r u g a  z a ś  p u b l .k a c ja  a  z a r a z e m  
p rz y g o to w a w c z o  p o w y ż s z y c h  n ie ru c h o m o ś c i  
p r z y s ą d z e n ie  o d b ę d ą  s ię  w d n iu  25 L i s t o p a ­
d a  (7  G ru d n ia )  1875 r .  o g o d ż jn ie  3 - ś j  p o  
p o łu d n iu .

L i c y ta c ja  n ie ru c h o m o ś c i  N r .  2 1 , 17 i 416  
ro z p o c z n ie  s ię  o d  s u m y  r s .  16,132 k o p .  33, 
z a ś  n ie ru c h o m o ś ć  N r . 121 o d  s u m y  r s .  5,222  
k o p . 22  j a k o  od  s z a c u n k u  t a k s ą  w y k ry te g o . 
G d y b y  z a ś  n a  l ic y ta c j i  n ik t  su m  p o w y ż sz y c h  
n ie  p o s tą p i ł ,  w te d y  l ic y ta c ja  , n ie ru c h o m o ś c i  
N r .  21, 17 i 416  r o z p o c z n je  s ię  od  su m y  rs . 
12,099 k o p .  25. z a ś  l ic y ta c ja  n ie ru c h o m o ś c i  
N r .  121 o d  s u m y  r s .  3 ,922  k o p .  67.

P łock  d. 16 (28) Października 1875 r .
L .  L e w in s o h n ,  P a t r o n .

N . D . 73 5 5 .
P o d p is a n y  P a t r o n  w m iaście  Ł o m ży  zam iesz ­

k a ły  d z ia ła ją c y  w  im ien iu  S S -d w  po  G rzęgo  rz u  
i M arjan n io  z W y so ck ich  m a łż o n k ac h  W y so c ­
k ich , żo n y  J a n a  T o c s y ło w sk ie g o , J ó z e fa  W y ­
so ck ieg o , S S -ów  p o z o s ta ły c h  po  A n n ie  z W y ­
so ck ich  P o g o rz e ls k ie j  ja k o  to : W in cen teg o  P o ­
g o rz e lsk ieg o  w  im ie n iu  w la sn em , tu d z ie ż  ja k o  
o jc a  i  o p ie k u n a  n ie le tn ic h : M a te u sza , S ta n is ła ­
w a, J a n a  i M a r ja n n y  z n ie g d y  A n n ą  z W y so c ­
k ich  z ro d z o n y ch  dzieci S S -ó w  po O n u fry m  W y ­
s o c k im  p o z o s ta ły c h , ja k o  to : K a ta rz y n y  p ie r ­
w ej W y so c k ie j, o b ecn ie  ż o n y  W in cen teg o  K u ­
ro w sk ieg o  w im ien iu  w ła sn e m  o ra z  ja k o  m a i­
k i i o p ie k u n k i n io le tn ic h  W in cen teg o  i F e l ic - : 
ja u n y  z n ie g d y  O n u fry m  W yso ck im  z ro d zo n y ch  
dzioci, p o d a je  do  w iadom ości, że w yrokam i 
T r y b u n a łu  w Ł o m ży  w  d . 5 (1 7 )  M a rc a  1870 
r .  i Ś ( 1 5 )  L ip c a  t.  r .  z ap a d ły m i pom iędzy  po - 
M yższ mi SS -m i po  G rz e g o rz u  i M arjan n io  W y ­
so ck ich  z je d n e j,  a  F ra n c is z k ie m  W ysock im  z 
d ru g ie j s tro n y , p o tw ie rd z o n y m i p rzez  w yrok i 
S ą d u  A p e la c y jn e g o  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  z  d. 
\2  (2 4 )  i 16 ( 2 8 )  L is to p a d a  1871 r .  i R z ą d z ą ­
cego  S e n a tu  z d . 25 K w ie tn ia  (7  M a ju ; 1874 r .  
p o s ta n o w io n y  z o s ta ł  p o d z ia ł m a ją tk u  n ie ru c h o ­
m ego p o z o s ta łe g o  po  n ieg d y  G rzeg o rz u  i M a r 
ja n n ie -m a łż o n k a c h  W y so ck ich , p o ło ż o n e g o  w 
o b rę c ie  m .a s ta  T y k o c in a  s k ła d a ją c e g o  się:

Z  g łó w n e j n o m e n k la tu ry , czyli O sad y  zw anej 
P e n to w o  do  k tó re j  n a le ż ą  g ru n ta  o rn e , l a s ,  ł ą ­
ki. © grody, m ły n  w odny  d re w n ia n y , o ra z  z a b u ­
d o w a n ia  m ie szk a ln e  i g m inne .

O raz  z d a lsz y c h  n ie ru c h o m o śc i to  je s t  . ę d -  
d z ie ln y ch  łą k  c zy li g ro n d ó w , p la c ó w  ogrodóur, 
pó l o rn y c h  z łą k a m i la sam i i z a ro ślam i.

P o n ie w a ż  w y zn aczen i b ieg li d a li  o p in ję , że 
pow yższe  n ie ru ch o m o śc i n ie  d a d z ą  się  d o g o d n ie  
w n a tu rz e  p o d z ie lić , p rz e to  po  o sza c o w an iu  
p rzez  n ic h  ty ch ż e  n ie ru c h o m o śc i i po  p o tw ie r­
d zen iu  o sz a c o w an ia  ja k o  te ż  po  o d b y c iu  p ie rw ­
sze j p u b lik a c ji w a ru n k ó w  lic y ta cy jn y ch  w yro 
k iem  i d .  18 ( 3 (1) P a ź d z ie rn ik a  1875 r .  te rm in  
do  d s u g ie j  p u b lik a c ji  w a ra n k ó w  i za razem  do 
p rzy g o to w a w cz e g o  p rz y sąd z e n ia  po m ien io n y ch  
n ie ru c h o m o śc i o z n ac z o n y  z o s ta ł  n a  d. 3 (1 5 ) 
G ru d n ia  r .  b . 1875 n a  g o d z in ę  3 p o  p o łu d n iu  
n a  a u d je n c ji T ry b u n a łu  w Ł o m ży .

L ic y ta c ja  ro z p o c zn ie  się od  sum y rs .  21 ,0 7 0  
ja k o  sza c u n k u  p rz e z  b ie g ły c h  u s tan o w io n eg o .

Ł o m ż a  d. 1 (1 3 J L is to p a d a  1875 r.
M ax y m ilja ri S an k o w k k i P a tro n .

N . D .  7 3 7 2 . P ra w n ie  z a ję te  ru c h o m o śc i w 
eg zek u c ji sąd o w e j j a k o  to : m eb le  m achon iow e, 
je s io n o w e , so sn o w e , lu s tra ,  z eg a ry , k a p o ty , 
św ieczu ik i i l ic h ta rz e  m osiężne , rą d le  ib ry tw a n -  
n y  m ied z ian e , g a rd e ro b a  i b ie liz n a  m ęz k a  i 
d a m sk a  i t  p  , w  d n iu  18 (3 0 )  L is to p a d a  r .  b. o 
g o d /.in io  11 i 12 n a  ta rg u  za  Ż e la z n ą  b ra m ą  w 
d . 19 L is to p a d a  (1 G ru d n ia )  o g o d z in ie  1 1 r a ­
no  n a  ta rg u  G rzy b ó w , w  d n iu  20  L i s to p a d a  ( ‘2 
G ru d n ia ;  o g o d z in ie  1-ej z p o łu d n ia  n a  p lacu  
K ra s iń sk ic h  w d n iu  21 L is to p a n a  (3  G ru d n ia )  
r ,  b. o g o d z in ie  11 ra n o  n a  ta rg u  G rzy b ó w  w 
W arsż a w ie , p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta c ję  sp rz e d a ­
ne  z o s ta n ą .

Bronisław Bagiński, K o m o rn ik .

N . D. 7373. Z ajęte  w c-xekueji Sądowej ru­
chom ości, a m ianowicie: W  dniu 2 i L istop a­
da (3  Grudnia) 1875 r. o god zin ie 10 z rami 
w domu pod N> 1054<i m eble m achoniowe, pa 
Hsandrowe, jesion ow e, lustro, garderoba m ęz­
ka i damska, W  dniu 18 (3|)j L istopada o go­
dzin e -9 z rana za Żelazną Bramą m eble je  
sionow e, fortepian, lustra, kandelabry, łyżki 
i łyżeczk i srebrno, W dniu U) L  s to n a d a (i  
Grudnia) o godzin ie 9 z rana za  Ź ehu n ą  
Bramą Sanki z poduszkam i, w  dn u 19 L  - 
stopada (1 Grudnia) o godzinie; 1Q z rana na 
targu w Starym M ieście, szafa, lustro, zegar, 
szatka , W  dniu 27 L istopada (9 Grud nia) o 
godzinie 10 z rana na targu N ow e M iasto zwa 
nym w W arszaw ie, m eble jesionow e, lustro, 
w arsztaty szm uklerskie, przez publiczną li 
cytację sprzedane będą.

W arszaw a dn a 17 (29, L istopada 1875 r.
A .  G aw ryiow , K o m o rn ik .

N . D . 7371 . W d n iu  18 (3 0 )  L is to p a d a  1875 
r. o  g o d z in ie  10 ra n o  n a  p la c u  W itk o w sk ie g o , 
i w .d n iu  19 L is to p a d a  (1 G ru d n ia )  t .  r .  o g o ­
dz in ie  10 ra n o  n a  p la c u  G rz y b ó w  zw anym , i  w 
d n ili 24 L is to p a d a  (6  G ru d n ia )  t. r ,  o g o d z in ie  
10 ra n o  n a  p la c u  G rzy b ó w  zw anym  w W a r s z a ­
w ie p raw n io  z a ję te  w eg ze k u c ji S ąd o w ej ru c h o - 
m ośei j a k o  to: m e b le  m ach o n io w e, Jesionow e, 
lam py , lu s tra , g a rd e ro b u  m zku  i d a m sk a , s a ­
m ow ar, i t .  p . p rz e d m io tu ; p rzez  p u b lic z n ą  licy ­
ta c ję  s p rz e d a n e  b ę d ą .

M  Magnuski, Kom ornik,
P la c  K ra s iń s k i Aś 1.

—h  —-— ------ m  i-------—--------------------------------------- -*
N . D . 73-(9. W  d n iu  18 (3 0 ) L is to p a d a  1875 

r. o g o d z in ie  10 ra n o  n a  ta rg u  za  Ż e la z n ą  B ra ­
m ą  p ra w n ie  z a ję te  ru ch o m o śc i j a k o  to ;  m eb le  
j  s io n ó w e , m ac h o n io w e , g a rd e ro b a , lu s t r a  i t  
p. w d . 21 L is to p a d a  (3  G ru d n ia )  t. r  o g o d z i­
n ie  10 z ra n a  n a  ta rg u  za  Ż e la z n ą  B ra m ą , z e g a ­
re k  s re b rn y , g a rd e ro b a  m ęzk a  i m eb le  je s io n o ­
w e i i .  p. i w  d n iu  24  L is to jr a d a  (6  G ru d n ia )  r . 
b . o g o d z in ie  11 ra n o  n a  ta rg u  przy  T rz e c h  
K rzy żach  m eb le  je s io n o w e , m Jchdhro 'w c, ln s tra  
1 t. p . p rzed m io tu  p rz e z  p u b lic z n ą  lic y ta c ję  
sp rz ed a n o  będ ą .j

P a w ło td sh  K o m o rn i k .

m ie jsca  pobytu M ichała B io J e ,  poprzednio 
pod Nr. 2 6 8 8 b  z am iesz k a łe g o , ażeby w c iąg u  
dni 30 licząc od  daty niniejszego wezwania  
stawił się w Sądzie tntcjszm w interesie wła-i1 
snyin, w przeciwnym.bęwiom puzlo p p  upływip 
oznaczonego terminu postąpionem z nim będzie 
w edług prawa.

W a rsz a w a  4 , 7 (1 9 )  L is to p a d a  187)5 r.

N . D . 7383 . S ą d  P o lic ji P o p ra w n ie j  W -łs
W W arsz aw ie . W  d e p o z y c io jS ą d u  tu te js z e ­

go  z n a jd u ją  s ię  o d e b ra n e  od  p ó d o jrzan o j o soby  
n a s tę p u ją c e  p rzed m io tu :

1. S re b rn a  N e ąse se rk a  z o b razk iem .
“21 D w ad z ie śc ia  sześć  sz tu k  S ta ro ż y tn e j mio- 

d z ia ije j m o n e ty .
3. L e tn ie  p a lto .

■4d D w a  p rz e śc ie ra d ła .
5 . S r e b r n a  ły ż e cz k a .
W  s k u te k  teg o  w zyw a p ra w e g o  w ła śc ic ie la  

aby  z  d ow odam i w łasn o śc i s ta w ił  s ię  w S ą d z ie  
tu te jszy m ,, w c iąg u  d n i 3 0 , g d y ż  w  p rzeciw nym  
ra z ie , p o s tą p io n o  będzie  w ed le  p ra w a .

W arsz a w a  d . 4 ( 1 6 )  L is to p a d a  1875 r .

N . D .  “7385 . S ą d  P o p ra w c z y  w K a lisz u . 
W zy w a  B e rk a  H a ro w ic z a  s ta łe g o  m ie szk a ń c a  
o sad y  U n ie jo w a  T u re k s k ie g o  p o w ia tu , ażeby  
iw c ią g u  30  d n i, l ic z ą c  o d  d a ty  o g ło s z e n ia  n i­
n ie jsze g o  s ta w ił s ię  w  tu te jszy m  S ą d z ie ,  lub  
zaw iad o m ił g d z ie  o b e cn ie  z am ieszk u je , w  p r z e ­
ciw nym  ra z ie  p o s tą p io n o  z  n im  b ęd z ie  w ed ług  
p raw a .

K a lisz  d. 12 (2 4 )  L is to p a d a  1875 r .

~———T — --------1—......- ~ 1 1 '■
N . D . 7156 . S ąd  P o lic ji P o p raw cze j w K a li-  

szu. W zyW -H 'Stanisław a P r z y b v łę  v. P r z y b y ł  - 
fltieg o  a tftłcg o  m ieazk iańca  (Nowej -  wsi g m in y  
Picherze.w  p -tu  T u re k s k ie g o , al»y w p rz e c ią g u  
łn i 9 0  livz46 od daty w y d a n ia  n in ie js ze g o  z a -  

pozw u, s taw ił s ię  w S ą d z ie  tu te js z y m , lu b  
zaw iuriom ił g d z ie  o b e cn ie  s ię  z n a jd u je ,  w 
p rzec iw n y m  ra z ie  p o s tąp i, s ię  z n ie in  p o d łu g  
u raw  a.

K ulisz  d. 1 (1 3 ; L i s to p  a a  1875 r.

N . t) . 7 1 5 4 . S ąd  P o li j i  P o p ra w c z e j w L u ­
b lin ie . W zyw a A ie k s ie jłi  S ty p au n w , i J ta tą r z y  - 
nę  .L aza ró w  po p rz e d n io .z a m ie s z k a ły c h , we w* 
C elejów , obeeriie  z p o b y tu  n ie w ia d o m y ch , a- 
by .w  ci;ąg u  d n i  LłO„od n in ie jsze g o  o g ło szę -, 
n ia , s ta w il i s ię  w S ąd z ie  tu te js z y m  d la  w y ­
s łu c h a n ia  w y ro k a , lu b  zaw iad  -m ili o m ie jscu  
sw ego  z a m ie s z k a n ia , w p rze< iw qy in  b o w iem  
ra z ie  S ąd  p o s tąp i w ed łu g  p ra w n .

L u b lin  d . 1 (1 3 )  L i s t ip a d a  18 7 5  r .

N . D .  7 3 2 1 . S ąd  p o lic ji P o p ra w c z e j w K a l-  
w arji W zy w a  H e ro n im a  J a ro sz e w ic z a  d y m i­
s jo n o w an e g o  ż o łn ie rz a  p o c h o d zą c e g o  z gm . 
B altv ie rzy szk i pow . M a r ja m p o lsk ic g o , o b ecn ie  
z p o b y ty  n iew iad o m eg o , aby  w c iąg u  <jni 30  o d  
d a ty  n in ie jszeg o  o g ło szen ia  s taw ił się  w tu t e j ­
szym  S ą d z ie  d la  z ło ż e n ia  tło m a e z e n ia  w s p r a ­
w ie p rz ec iw k o  n iem u  w k tó re j  oU w i-ruony.o u- 
p uszczen ie  a re sz ta n ta .

* K a lw a r ja  d . 8 ( 2 0 ) L is to p a d a  1875 r .

N . D . 7 1 2 1 . S ą d  P o lic ji P o p raw c z e j w B in . 
Iy, \» żyw a A b ra m a  M ordkę^G .dldukan p o p rz e d ­
n io  w o sad z ie  W isz n ic e  p ow iecie  W lo d aw - 
s k im  z a m ie s z k a łe g o ,n  o b ecn ie  V p h b y tu  n ie -  
w U d o m eg p , a b y  w. Ś ą .U ie  tu te js z y m  c e lem  z ło ­
ż e n ia  w y ja śn ie ń  we w ła sn e j spraw .ie w c ąg u  
dni 3 0  s taw ił ś ię , lub  o -o b ecn y m  p obycie  sw ym  
p o w iad o m ił, w p rzac iw u y m  bowiem  ra z ie  w e­
d łu g  p ra w a  p o s tąp io n em  b ęd z ie .

B ie L  d . 28  Psiźdz. (U Lisfcep.) 1875 r.

N. D. 7 2 9 0 . S ąd  P o lic ji  P o p raw v z o j w J a n o -  
»> ie, zapozyw a I t ę  K irs z e u b a u m  k tó ra  w ro k u  
zasz ły m  1874 we w si W ęg lio o k  g m in ie  Z a­
k rzó w ek  z a m ie s z k iw a ła , ;i o b ecn ie  z p o b y tu  
> m \,ęa t w iadom ą iżby. d la  /.lóżiui.ia , tto m a e zo - 
a ia  w w łasn e j sp raw ie  w S ą d z ie  tu te js z y m  w 
p rzec iąg li dni 30  a t iw ila  s ię  p u l  s k u tk a m i 
p raw a .

Ja n ó w  d. 31 P a ż d z . ;,(12  L is to p . j  1Ó75 r.

Na IV  7 3 5 2 . P ra w n ie  z a ję te  ru c h o m o śc i j a ­
ko  tó : m eb le  m ach o n io w e, je s io n o w e , s z e s lo n g i, 
lu s tra ,  la m p y ; k o szy k  ś re b rn y , z e g a ry , g a rd  e ro  
b a  i  b ie liz n a  m ę zk a , d a m sk a  i s to ło w a , n a cz y n ia  
k u c h e n n e  m o siężn e , m ied z :ano  i że lazno , fu tr a ,  
noże, w ide lce , ły ż k i, w a rsz ta ty  s to lu rsk io , b a n k -  
lia jzy , h e b le ,  p iłk i ,  d łu tk i ,  ś ru b y , la n sz a fty , k u ­
fe re k  i t .  p. s p rz e d a n e  b ę d ą  w d n iu  18 (3 0 )  L i ­
s to p a d a  r .  b o god . 11 z ra n a , i w d n iu  21 L i ­
s to p a d a  (3  G r u d n i a )  r .  b . o -god. 11 z r a n a  o b y ­
dw ie n a  K r a s iń s k im  p la c u , w, d n iu  28 L is to p a d a  
( 1 0  G ru d n ia )  r . ,b -  o. g o d . 1 1 z r a n a  i 12 w p o ­
łu d n ie ,  obydw io za  Ż e la z n ą  B ram ą , w szystk ie  w 
W a rs z a w ie  p rzez  p u b lic z n ą  licy tac ję .

y.aclieusz M ałkowski K o m o rn ik , 
p o d  N -c m  1769Z1.

Z A P O Z W Y  R N Y K T A b .W  
I ŚL E l^ IZ K .
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7243 . S ąd  P o lic j i  P o p raw c z e j w lv a l-  
w a rji, w zyw a O h a im  a  F in k ie ls z te jn a  b y ło g o  
m ie szk a ń c a  o sad y  i gm iny P o n ie m o ó  P o ż a j-  
sc ie , o b ecn ie  n icw iad o iącg o  z p o b y tu  aby  w 
p rz e c iąg u  dn i 3 0  s taw ił s ię  d > S ą d u  tu te jsze g o  
d o  w y s łu ch a n ia  w y ro k u  w .jego o so b is te j s p r a ­
wie g dyż  w p rzeciw nym  ra z ie  p o s tąp io n o  b ę ­
d z ie  w ed łu g  p raw a .

K a lw a r ja  d . 3 (1 5 ) L is to p a d a  1875 r.

N. D . 7269 . S ą d  P o lic ji  P ro s te j  w P c tro k o -  
w ie, w zyw a n in ie jsze m  M o rd k ę  A Jtm an a  k ra w ­
c a ,  o s ta te c z n ie  w m ieście  C zę s to ch o w ie  z am ie ­
s z k a łe g o , a b y  o m ie jscu  p o b y tu  sw ego  S ąd  tu ­
te jszy  lu b  C zę s to w sk i z aw ia d o m ił, lu b  też  w 
jednym  z ty c h  Sądów* do  o g ło s z e n ia  m u w y ro ­
ku  s ta w ił  s ię , w p rzec iw n y m  ra z io  w edle  p raw a  
p o s tąp io n e m  będzie  po u p ły w ie  d n i 3o . 

P o t r o k ó tf  d n ia  8 ( 2 0 ) L is to p a d a  1875 r .

aa»(OTijh*«iiwiMwriMśagnhiagw«^ <

L IST Y  CMC/JL 
o m j i u m i s  JI HOTEL.

N . D . 7250 . S ą d  F e lic ji  P o p raw c z e j w K ie l­
cac h , w zyw a w szy stk ie  w ładze  cm ijaco  n a d  p u ­
b lic zn y m  p o rz ą d k ie m  i za  oyó ln em  b e zp iec z e ń ­
stw em  a b y  K a ro la  W eso ło w sk ieg o , by łego  
m ie szk ań ca  fo lw a rk u  W ik to ro w u , o w c arza  
d w o rsk ieg o  o b w in io n eg o  o k ra d z ie ż  a  u k ry w a ją ­
cego  s ię  p rzed  w ym iarem  sp ra w ie d liw o śc i p i l ­
n ie  ś led z iły , a  w r a z ić  sc h w y ta n ia  d u sw iły  g o  
do ty te jszo g o  lu b  d o  n a jb liż sz e g o  S ą d u .

Z n a k i szczegó lne:
W ieku  la t  w *roąt ..iojbrjty b u d o w a  c ia ła  

do b ra , w łosy  c ie m n e , b rw i olewane, oczy  u i i -  
b iesk tej ttós, u ,t 'a  u m isrk o ó ran o , p o d b ró d ek , 
tw a rz  o k rą g ła ,  z ti.ikbw  s z c z e g ó ln y c h ,ż ad n y c h !

K ielce  d . 6 (1 8 ) L i s to p a d i  “l 8 7 5  r.

Nv D . 7 3 3 4 . S ą d  P o lic ji P o p raw c z e j W y d z , 
I  w W arsz a w ie  Z ap o zy w a  n ie w iad o m eg o  z

N . D , ,7lódL S ąd  P o lic j i  P o p ra w c z e j w L u­
b lin ie . W zyw a jurszeliue w ładzo  i P o lic ję  wv- 
k ó n aw czą , ab y  z w ró c iły  u w ag ę  na  J a n a  Kr y-  

p ia k ie w ic z a  k raw c ,. z L u b jiua . z b ie g łe g o  z a  
g ra u ic ę  i w ra z ie  d o s trz e ż e n ia  &ui' o m ie szk a ły  
d u staw ió  go  pod s tra ż ą  iia jb liż szo n iu  S ą  łow i.

R ysopis K ry p ia k io  w iczu; m a  w ieku  la t  3 0 ,  
w z ro stu  2 a r s z y n y  i (J w erszków , w łosy  § w e  
k tó r e  c z ę s to  c ee rn i, oczy  szn re , n o s  pofcił^ly^ 
U śta ś re d n ie , tw a rz  o k rą g ła ,  szczeg ó ln y  cli z n a ­
ków  n is  mii.

L u b l in  d . 22  P oźJ zj (3  L is io p .)  1875  r.

N . D : 7 1 2 5 . S ą d  P o l ic j i  Popr.inc z e | w Eu-
b lin ie . W ^y ira  w sz y s tk ie  w ła d z ę  o a d  Imzpic- 
czeń stw em  i p o rząd k iem  w k ra ju  c zu w a j:p  o, a 
by ś led z iły  F r a n c is z k a  Nurow.ikjógo, ’ sv im  
K a ro la  Nurowąkiego ; po*«thalter» gt.i.-ji Żv 
rzyn  w powiodę Nowo-Alok.au,I ry jsk iin ,  br­
o n ,o z p o b y tu  niewiadomego i w r a z ie  u ję c ia  
go pod S trażą  do tu te j  szego. ic h  „ m j b liż sze  „te 
bąd rt d o s taw iły . *

L u b lin  d /2 3 -  P a ż d z . (4  L isto ,o .) 1875 r.

N . D . 7289, S ąd  P o lic ji  P o p  rnv /czej w  iSre, 
cuch . W zyw a w szystk ie  w ładze cyw ilno  i wc 
sk o w e  n ad  p o rz ą d k ie m  k ra ju  c z u w a ją c e , a l 
ś led z iły  H ip o lita  F ija łk o w s k ie g o  b . P i s a n  
gm iny  W arsza w iee . p o w ia tu  G a rw o R ń sk ie g  
o b e cn ie  n iew iad o m eg o  z m ie js ca  sw e g o  z; 
m ie sz k a n ia , a  w raz io  u jęc ia  d o s taw ić  one; 
pod s tra ż ą  do S ą d u  tu te jsze g o  n ie o m ie sz k a ly .

R y so p is : la t  28 , w ro s t  m a ły , w łosy  b łą d , 
czy bu ro , n o s  du ży . u s ta  u m ia rk o w a n o , broi 
o k rą g ła ,  tw a rz  śc ią g ła , z n a k ó w  szc z eg ó ln y  
ż a d n y c h .

S ied lce  d. 8 ( 2 0 )  L is to p a d a  1875 r .
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